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Ostrożnie!: Ameryka się zbliża 


W dzisiejszym zeszycie „Świata” rozpoczynamy serję feljetonów 


paryskich świetnego publicysty, Henryka 


daktora „Matin'a, który 

Od pewnego czasu, gdy wyjdę 
wieczorem na balkon, przecieram 
oczy. Na odległym widnokręgu 
bieli się, jak zwykle, wysoka syl- 
weta Bazyliki, ale za nią, tam, 
gdzie dawniej już była tylko ciem- 
ność, coś jeszcze się majaczy. Niebo 
poszpilkowane jest światełkami na 
kwadratowo, tak jak ongi te dziu- 
rawe widokówki, które, podsunię- 
te do lampy, zamieniały się w we- 
necką galówkę. Skąd ta inowa- 
cja? 

Jeden z mych gości, człowiek 
solidny i dobrze poinformowany, 
wyjaśnił: 

— To są maszty sygnalizacyjne 
portu lotniczego w Bourget... 

Tłumaczenie to nam nie odpo- 
wiadało. Zresztą po wieczerzy 
sprawa przedstawiła się zgoła ina- 
czej. Zaznaczyć wypada, że od- 
powiednia ilość Chambertin'u z 
roku 1911-ego przyczyniła się do 
zaostrzenia naszej intuicji a nieco 
Lanson père et fils (również 
z tego błogosławionego roku 
1911-ego) ściągnęło z nas wszelką 
pedanterję, tak jak zeschłą skórę 
z węża. 

— Ależ przyjacielu, —huknął na- 
raz Francisco.—To, co my tam wi- 
dzimy, to jest poprostu tamta stro- 
na Wisły!... 

Że był w polskim domu ten 
człowiek, dobrze wychowany, u- 
żył polskiej metafory. 

— Cóż ty nazywasz tamtą stro- 
ną Wisły? 

— No to, co my nazywamy w 
Paryżu „tamtą stroną kałuży ze 
śledziami”*.. Drogi przyjacielu, 
tam, tam na horyzoncie to popro- 


Korab Kucharskiego, re- 
przyrzekł nam stałe współpracownictwo. 


stu  „skajskrypery”, Nowy York, 
nowoczesne olbrzymy, tamten 
brzeg Atlantyku! Ameryka jedzie, 
zbliża się!... 

— Masz rację, rzekłem smętnie, 
ale nic na to nie poradzimy... 
Możnaby zaalarmować najbliższą 
stację strażacką, ale to biegowi 
wypadków nie przeszkodzi. Dro- 
gi przyjacielu, możemy sobie po- 
winszować, dojrzeliśmy na niebie 
wielki decydujący znak czasów... 

Se 

Dokonaliśmy tego niebywałego 
odkrycia na wiosnę. Od tego cza- 
su nie było dnia, bym nie stwier- 
dził, jak głęboką ujawniliśmy pra- 
wdę. 

Ameryka zbliża się, zbliża się w 
niebywale szybkiem tempie. Nie- 
wiadomo, co z tego wyniknie. Nie- 
dawno jeszcze, przed samą woj- 
ną, gdy tak się spojrzało na Ame- 
rykę z wielkich bulwarów, to wy- 
dawała się ona nam krajem nie- 
wątpliwie zamożnym, ale prze- 
znaczonym raczej dla kolonizacji 
itak djabelnie odległym. Z Ame- 
ryki przyjeżdżali do nas tylko pa- 
nowie, których stać było postawić 
na jedną kartę, w kasynie w Can- 
nes, sto tysięcy franków, oczy- 
wiście złotych, Na tysiące euro- 
pejskich nędzarzy posyłanych za 
ocean Ameryka odsyłała nam, ty- 
tułem rewanżu, jednego miljarde- 
ra. Zresztą mało nas ci miljarde- 
rzy wzruszali. Nikt tych pienię- 
dzy nie potrzebował, chyba że 
Rosja, aie ta wszak $ospodarowała 
we francuskich kieszeniach. 


Dziś nastąpił dziwny fenomen. 
Do Ameryki, tam i nazad, jedzie 


się jak z Warszawy do Płocka. 
Przyznam się nawet — nie znając 
urządzeń naszej żeglugi — że łat- 
wiej bym się wybrał na tamtą 


stronę „kałuży ze śledziami”, niż 
w podróż wiślaną. 

Proszę siąść spokojnie na tara- 
się „Café de la Paix“ lub „Café 
Napolitain“. Idę o zakład, że naj- 
później po godzinie podsłyszy pan 
taki djaloś: 

—. Przyjechałem przed godziną, 
przepraszam, że się spóźniłem na 
rendez-vous, ale przed dworcem 
był taki natłok samochodów, że 
nie można się było wydostać. 
Rzeczywiście, najcięższa część po- 
dróży między Nowym Yorkiem a 
Paryżem to przejazd z gare Saint 
Lazare do kawiarni. 

A na to zagadnięty: 

— Jeżeli się pan wstrzyma z 
powrotem do końca przyszłego ty- 
śodnia, to pojedziemy razem... 

Tak się to dzieje. Z Nowego 
Jorku naznacza się wprost spotka- 
nie na tarasie paryskiej kawiarni, 
narażając się na wymówki z po- 
wodu półgodzinnego spóźnienia. 
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Gdy „speaker* Matin'a, głosem 
wzdętym, jak przez trąbę jerychoń- 
ską, zaczął grzmieć poprzez za- 
tłoczone zbitym tłumem bulwary, 
wieszcząc, że samotny lotnik ame- 
rykański zbliża się, zbliża się co- 
raz bardziej, powiało ulicą dziwne 
niepokojące wzruszenie. Patrza- 
łem z blizka na tę ostro oświe- 
tloną mozajkę głów. I naraz tu, 
tam zadrgały powieki, ścięgna na 
policzkach: panie i panowie w róż- 
nych latach zaczęli poprostu be- 
czeć, a łzy spływały, że tak po- 
wiem, na własną rękę, gdyż w 
ścisku nie było się jak bronić, a 
o wyciągnięciu chusteczki nie mo- 
gło być nawet mowy... Dziwna 
kakofonja wielkomiejskiego prze- 
jęcia: jedna twarz we łzach, dru- 
$a czerwona, rycząca, otwarta, a z 
tej znów białej brody chrypie Mar- 
syljanka, przyczem, oczywiście, 
baby mdleją. 

Coś podobnego widziałem tylko 
11 listopada 1918 roku, kiedy wa- 
lono z armat bezustanku, a poważ- 
ni panowie wdrapywali się na wy- 
sokie bulwarowe kasztany zgoła 
niepotrzebnie, tak sobie, dla sza- 
łu, dla poezji. 

Takie napięcie następuje zatem 
rzadko. Dlaczegoż tego wieczo- 
ru?... Gdyby tak można było spy- 
tać tej prołesjonalnej trotuarowej 
piękności rozszminkowywanej przez 
wyciek szluzowy: 

— (o tam pani w sercu puka?.. 

— Czy ja wiem.. — odpowie- 
działaby — może dlatego, że taki 


człowiek sam, samiuteńki fruwa 
nad ciemnym oceanem.... albo mo- 
że... nie wiem... Taki nastrój... 

Pozwólcie, że się wkradnę na 
salę i że odpowiem za: damę: 

— Wzruszyło ich poczucie histo- 
ryczności chwili... 

Kto z nas przez okno paryskiej 
suteryny, nad rankiem, z nocnej 
wracając wyprawy, nie patrzał 2 


zaciekawieniem, jak półnagi pie- 
karz  fabrykuje nasz chleb po- 
wszedni? A cóż dopiero patrzeć 


i widzieć gołem okiem, jak się 
fabrykuje historja, to, czego setki 
miljonów dzieci uczyć się będą w 
podręcznikach. 

Zresztą bodaj, że i sam Lind- 
bergh to odczuł. Zamieniłem z nim 
kilka słów, gdy odwiedził moją re- 
dakcję. 

— Pierwszą moją troską, gdy 
wylądowałem, rzekł mi, było się 
dowiedzieć, czy jestem w Paryżu; 
potem bałem się o mój aeroplan, 


następnie poczułem się zmęczony 


i naraz, już w łóżku, chwyciła 
mnie jakaś nieznana gorączka. 
Zrozumiałem, że stało się coś no- 
wego. 

Ludzie niezawsze sobie z tego 
zdają sprawę. Gdy o północy ro- 
ku 1453-ego Turcy wdarli się do 
Byzancjum i wkroczyli z obnażo- 
nemi szablami do kościoła świętej 
Zotji, nikt tam napewno nie zro- 
zumiał, że, wraz z dwunastem u- 
derzeniem zegara kończą się wie- 
ki średnie, a zaczynają się czasy 
nowe. 

My natomiast wiemy doskona- 
le, że rozpoczyna się wiek najno- 
wszy. 

+* 

Takie to były nastroje, gdy w 
końcu zeszłego miesiąca nastąpił 
najazd amerykański na Francję. 
Zwaliło się za jednym zamachem 
trzydzieści tysięcy chłopa. Przed- 
stawiciele wszystkich stanów a- 
mierykańskich, odpowiednio umun- 
durowani, przemaszerowali przez 
cały Paryż, obramowani niezliczo- 
ną ilością gapiów- 

Przedewszystkiem . można było 
się przekonać, że jeden człowiek 
niejednokrotnie wart jest więcej, 
niż 30 tysięcy. Niewątpliwie bo- 
wiem, Lindbergh sam jeden więk- 
sze zrobił w Paryżu wrażenie, niż 
trzydzieści tysięcy ludzi ze sztan- 
darami 47-iu stanów, orkiestrami, 
jazz - bandami, tresowanemi zwie- 
rzętami. Pozatem są ludzie, któ- 
rzy twierdzą, że przyjęto ich chło- 
dno. Nie powiem. Przyjęto ich z 
zastanowieniem. 

— Po co się przystroili w mun- 
dury? — szeptano w tłumie. 

Bo jeżeli w Polsce radykalizm 
polega na guście do szlif i błysz- 
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czących guzików, to tu jest wręcz | 


przeciwnie. 

— Pan nie lubi mundurów? — 
spytałem się przedmówcy, poczci- 
wego, starszego już robotnika, 

— Bardzo szanuję, ale właśnie 
dlatego uważam za niewygodne 
spotykanie tak bardzo szanowa- 
nych rzeczy w codziennem życiu. 
Cenię dyskrecję naszych francus- 
kich oficerów, którzy przewijają 
się przez ulice w cywilu. Dzięki 
temu mundur we Francji stał się 
przywilejem strzelców od Maxim'a 
i Ciros'u, tudzież koniecznością 
dla konduktorów tramwajowych. 
Nie wiem, do której kateśorji mam 
zaliczyć tych panów z Ohio 1 Mas- 
sashussetu... Zresztą e mundury 
są podwójnie śmieszne, gdyż zgo- 
ła niepotrzebne. Każdy i bez te- 
$o pozna po ich gębach, że to 
Amerykanie... 

Rzeczywiście po dziesięciu la- 
tach ex-wojacy amerykańscy, mi- 
mo tylu na nich się składających 
ras, dziwnie do siebie byli podobni: 
różowi, brzuszkowaci, łysiejący, 
podtatusiali..  Sportowości ża- 
dnej ani śladu. Coprawda, wybra- 
no pono ludzi „typu pacyfistycz- 
nego”, aby przy nieuniknionych ŭi- 
bacjach paryskich nie rozbito zbyt 
wielu szyb i zębów.... 

BA 

Przez dwa tygodnie spotykano 
wszędzie czapki ze złotemi napi- 
sami: Colorado, Georgie, Detroit... 
W najodleglejszych dzielnicach — 
coprawda dziś Paryż jest tak zde- 
centralizowany, że oœ piętnaście 
wiorst od Opery można wraz ze 
zdziwieniem znaleźć skrzącą się 
światłami kawiarnię, inne zgoła 
ceny, inną wymowę, inną publicz- 
ność, tylko te same afisze, przy- 
pominające, że się jest w tym sa- 
mym kraju — natrafiało się na za- 
wieruszonych amerykan, często 
pijanych, zawsze spokojnych. Po- 
gubiło się ich zresztą całe tuziny. 
Organizatorzy szukali ich drogą 
drobnych ogłoszeń w pismach... - 

I wszyscy, na Montmartrze; na 
Montparnasie, w Belville i na 
Montrouge'u mawiali „unissono'': 

— Wrócimy do waszej Europy.. 
można tu robić świetne interesy... 
„tego nie wiecie... tego nie zna- 
cie... to wam można sprzedać... 

R 

—Ameryka się zbliża — rzekł 
mi francuski miljarder i niebywa- 
le rzutki przemysłowiec, pan Lu- 
dwik Loucheur. — Jeżeli się nie 
weźmiemy do roboty, jeżeli nie 
zreorganizujemy Europy, to wiek 
dwudziesty zwać się będzie wie- 
kiem nowym, zawojowania Euro- 
py przez Amerykę .... 


* * 
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SERCE TADEUSZA KOŚCIUSZKI PRZENIESIONE Z RAPERSWILU DO WARSZAWY 


Na Placu Zamkowym w Warszawie na tle kolumny Zygmunta III. Urna z sercem Kościuszki w Kaplicy 


Oddział szwoleżerów eskortuje powóz, w którym znajduje się urna 
z sercem Kościuszki. Asystują 4 oficerowie, w tem 2 Polaków 


Zamkowej 


i 2 Szwajcarów 


Na polach Elizejskich zwalono 
trzy domy. Na ich miejscu staną 
„buildingi", w których się będą 
produkować amerykańskie towa- 
ry a przedewszystkiem samocho- 
dy. Już dzisiaj mimo kolosalnych 
ceł „CHrysler six' jest tańszy od 
odpowiedniej kategorjj maszyny 
francuskiej. Tańsze jest zresztą 
również amerykańskie zboże. 

Dlatego to witaliśmy legjon a- 
merykański z radością ale jedno- 
cześnie z jakimś początkiem dre- 
, szczu obawy. A może takie same 
odczuwacie wrażenie, inkasując o- 
we 75 miljonów dolarów ?... 

Æ 
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Odkrycie, którego dokonaliśmy z 
mych okien, kiedy na ciemnem 
niebie paryskiem- błysnęły nam 
miljardy okien ferobetonawego: no- 
wojorskiego wybrzeża, równe jest 
niezawodnie w swych skutkach 
odkryciu Krzysztofa Kolumba. 
Rok 1927-y zapisze się w historji 
obok roku 1492-ego. Tym razem 
jednak nie my do Ameryki, ale 
Ameryka ku nam popłynie. 


Henryk Korab Kucharski 


Paryż, w październiku. 


GRUPA PRZEDSTAWICIELI BANKÓW AMERYKAŃSKICH, z 
KTÓRZY PODPISALI UMOWĘ POŻYCZKI 


Dnia 15 b. m. wyjechali z Warszawy finansiści amerykańscy, pp. Monet i Fischer, 


żegnani przez liczne grono osób, z któremi w czasie krótkiego pobytu zdołali za- 
wrzeć bliższe stosunki towarzyskie. Odjeżdżających żegnał między innymi vice-prezes 
banku Polskiego, p. Młynarski Fot. Photo-Plat 


ZAGADNIENIA 


NASZA KULTURA 


Cywilizację poprzedza kultura. 
Bez kultury prymitywnej, tej 
wspólnej więzi obyczajów, powsta- 
nie cywilizacji, która jest pierwszą 
indywidualizacją kultury rasowej 
czy plemiennej, nie jest możliwe. 
Nim powstaje cywilizacja, czyli 
warunki i formy społecznego spół- 
życia, mającego w swych zadaniach 
rozwój i potęgę społecznej całości, 
istnieją obyczaje, czyli kultura, wy- 
rażające charakter zawiązującego 
się społeczeństwa i nadające mu 
fizjonomję moralną. Obyczaje te 
w biegu dziejów przeobrażają się, 
przechodzą w formy szczątkowe, 
lub zanikają kompletnie; wspólne 
warunki życia cywilizacyjnego u- 
jednostajniają powoli obyczaj mo- 
ralny, i ten, choć istnieje poza ko- 
deksami i przepisami, bardziej od 
nich obowiązuje w stosunkach wza- 
jemnych i bardziej społeczeństwo 
cementuje, niż normy prawne. 
Dziś kultura, aczkolwiek początko- 
wą jej odrębność i jej elementy 
psychologiczne, oddziałujące w hi- 
storycznym rozwoju, należy u- 
względnić przy definicji narodu, 
jedna jest u narodów, należących 
do zachodniej cywilizacji. 

Jedno jest pojęcie i poczucie 
honoru, wzajemny stosunek płci, 
stosunek do dzieci i istot słabszych, 
do upośledzonych od natury, lub 
dotkniętych nieszczęściem, jeden 
do tradycji, mieszczącej w sobie 
zarazem kult ojców, wszędzie ide- 
ałem kultury indywidualnej jest 
typ gentlemena, t. j. człowieka po- 
siadającego wewnętrzną dostojność 
i poczucie godności swego ja. Typ 
kultury jest jednakowy, tylko róż- 
ne są jej napięcia i wysokość po- 
szczególnych jej stopni. Nie za- 
puszczając się w wywody histo- 
ryczne, pragnę przejść odrazu do 
kwestji aktualnej, do stanu naszej 
kultury teraźniejszej. 

Trzeba stwierdzić, jakiekolwiek 
przy tem stwierdzeniu miałoby się 
uczucie, że kultura nasza znajduje 
się w stanie rozstroju. Rzuca się w 
oczv  przedewszystkiem obniżenie 
się humanitarności, która jest re- 
zultatem długiej kultury i atmosfe- 
rą, w której ta kultura rozwija się 
i prosperuje. Skutek  niewątpli- 
wie wojny, jednak humanitarność 
nie obniżyła się w Belgji, Francji i 
Anglji — wzrasta tam może sta- 
tystyka przestępstw, co jest obja- 
wem innym — nie załamała się ka- 
tastrofalnie w Niemczech, zamilkła 
natomiast w Rosji i ten to upadek 


sprawia, że z państwem sowietów 
opinja europejska pogodzić się nie 
może. Ciekawemi z tego względu 
są słowa Lloyd George'a w jednem 
z jego przemówień. „Wojna zde- 
zorganizowała wszystko w sposób 
bez precedensu i powrót do nor- 
malnych warunków będzie nowem 
źródłem  wstrząśnień, Przyjdą 
wielkie zaburzenia socjalne i eko- 
nomiczne. Lecz co nas zwłaszcza 
interesuje, to rozciągłość zaburzeń 
moralnych i duchowych, sprawie- 
nych przez wojnę. Jest to czynnik, 
od którego zależy cała przyszłość 
W. Brytanji'. Zachód może po- 
godzić się w Rosji ze wszystkiem, 
ale nie z tem jednem, wówczas 
bowiem cała jego dzisiejsza kultura 
skazanaby została na zagładę, Te- 
go, co w Rosji, u nas niema — nie 
jesteśmy bolszewją — jednak, mo- 
że to długi czas rosyjskiej niewoli 
sprawił, że i u nas ujawnił się brak 
poszanowania indywidualności 
ludzkiej, jako jednostki moralnej 
i jednostki fizycznej. Kronika po- 
licyjna i obserwacje feljetonistów 
przynoszą na to bardzo wiele przy- 
kładów, notowanych także przez 
prasę obcą. I dlatego rezolucja 
polskich dziennikarzy, kwalifikują- 
ca napastników „podszywających 
się pod hasło ideowe“, ma także 
swoje zewnętrzne znaczenie, bo 
jeśli prasa cudzoziemska zajmuje 
się tak żywo napadem na jednego 
z redaktorów, to nie ze względu na 
jego osobę, lecz zaciekawiona, czy 
nie pękają u nas podstawy, łączą- 


ce nas w jedną całość z Europą 
Zachodnią, 
Rozpoławia się tradycja histo- 


ryczna, będąca przecież jednym z 
czynników jedności narodowej. Na- 
ród dzieli się na dwie połowy — 
jedna legitymuje się Bolesławem 
Chrobrym, druga księciem. Józe- 
fem. Stosunek do powstań pol- 
skich przeciw Rosji i do walki o 
polskość w Poznańskiem układa 
się według aktualnych sympatji i 
kształci dwie rozdzielające nas tra- 
dycje. 

Zrozumiały jest oczywiście poli- 
tyczny punkt widzenia, że insurre- 
kcje polskie cementowały obrócone 
przeciw nam przymierze rosyjsko- 
pruskie, i że kleski nie mogą pobu- 
dzać do naśladowania, aczkolwiek 
powstanie listopadowe, gdyby nie 
brak w nie wiary wodzów, mogło- 
by się skończyć zupełnie inaczej; 
muszą być uprawnione jak najdalej 
idące poszukiwania historyczne i 


historyczna ocena wypadków; nie- 
mniej dążenia i usiłowania do stwo- 
rzenia państwa polskiego, do ucy- 
wilizowania go, zagwarantowania 
jego bezpieczeństwa i wywalczenia 
go, gdy upadło, muszą mieć jedną 
moralną wartość dla całego pol- 
skiego narodu. 

„Przyjmujemy en bloc rewolucję 
francuską” powiedział Clemenceau. 

En bloc, bo jakikolwiek był jego 
stosunek do poszczególnych jej 
przejawów, z niej powstała nowo- 
czesna Francja, ona była Francji 
najważniejszem przeżyciem. l my 
winniśmy przyjąć en bloc tradycję 
Bolesława, Kaźmierza, Batorego, 
Kościuszki i Kołłontaja; księcia Jó- 
zefa, listopadowych i styczniowych 
powstańców. j 

Młode Niemcy, po wojnach na- 
poleońskich, dążąc do wielkich Nie- 
miec zjednoczonych, «walczyły z 
partykularyzmem i usiłowały stwo- 
rzyć jedność duchową niemieckie- 
$o narodu. — Włosi przed zjedno- 
czeniem skupiali ducha włoskiego 
koło tradycji starożytnego Rzymu 
i poezji Danta, a my ledwo zdoby- 
liśmy niepodległość,  wytwarzamy 
dwie tradycje! 

Stosuńek do religji przerażający! 
Nie wolno od nikogo wymagać, aby 
wierzył, niewiara tak jak i wiara 
jest stanem psychicznym, mającym 
swoją rację bytu, jest intymnym 
stosunkiem do zagadnienia kierun- 
ku opatrznościowego i nieśmiertel- 
ności, nad którym nie można roz- 
taczać kontroli i który ma prawo 
swobodnie w życiu się afirmować, 
lecz frymarczenie reliśją oznacza 
głęboką skazę kultury. Jakaż bo- 
wiem straszna jest statystyka zmie- 
niających wyznanie nie dla pobu- 
dek religijnych, lecz dla powodów .. 
utylitarnych! A obok tego depra- 
wacja religijna, wyrażająca się w 
okultystycznych sektach, seansach, 
gusłach i zabobonach. Warszawa, 
wylepiona afiszami, głoszącemi ty- 
tuły niesłychanych odczytów, czy- 
ni wrażenie przygnębiające, Niema 
w tem cienia zainteresowania do 
istotnych prądów mistycznych, tyl-- 
ko snobizm i deprawacja umysło- 
wa. 

Nieposzanowanie zobowiązań sta- 
ło się przysłowiowe, stosunek męż- 
czyzny do kobiety — także. 

Czytelnik spostrzegł, że termi- 
nem kultury oznaczam więź moral- 
ną, która tkwi już w obyczajach, 
poprzedzających tworzenie się spo- 
łeczeństw i jest warunkiem spółży- 
cia, nie biorąc pod uwagę drugiej 
jej strony, rozumianej w Niem- 
czech jako rozwój i wewnętrzne 0- 
panowanie sił fizycznych, umysło- 
wych i moralnych, a już zupełnie 


PORZE TEDE "WE 
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WARSZAWA KU CZCI GEN. SOWIŃSKIEGO 


Dnia 16 b. m. odbyła się na Woli na historycznych szańcach u Mickiewiczowskiej reduty „Ordona“ manifestacja 


Warszawy ku czci generała Sowińskiego. 
Jaroszewicz, przemawia 
stościach ku czci generała Sowińskiego był też obecny jedyny: żyjący jeszcze obrońca reduty, 123 


p. Słomiński, komisarz Rządu 


mnie nie obchodzi utarte u nas po- 
jęcie „człowieka kulturalnego“ ja- 
ko tego, który nie je ryby nożem, 
gdyż sprowadzanie kwestji kultu- 
ry do savoir vivru pozbawione jest 
sensu. 

Kultura więc, w rozumieniu po- 
wyższem, bardziej ogólnem i socjo- 
logicznem, niż niemieckie, według 
którego człowiekiem, posiadają- 
cym najwyższy rozwój kulturalny, 
byłby np. Góthe, wspólna jest naro- 
dom posiadającym cywilizację za- 
chodnią, aczkolwiek i tutaj istnieją 
pewne cechy specyficzne, w któ- 
rych charakter i usposobienie na- 
rodu się wyraża i które pozwalają 
ją rozbijać na odrębne działy kul- 
tur narodowych. I tak w Anglji 
góruje w niej pierwiastek tradycjo- 
nalizmu, przenikający wszystkie o- 
byczaje i poszczególne stosunki, w 
Niemczech patrjarchalność, która 
sprawia, że ustrój republikański 
jest im duchowo obcy, we Francji 
kult i przywiązanie do foyer, co 


ordynans generała, Michał Szurmiński 


główną jest przyczyną niechęci do 
dopuszczenia kobięt do czynnego 
udziału w życiu politycznem. I my 
posiadaliśmy jedną cechę bardzo 
wysoką i nie można powiedzieć, 
abyśmy ją zatracili zupełnie: fun- 
datorstwo, ofiarność na rzeczy pu- 
bliczne, wynikające z idei pro pu- 
blico bono, a oparte o stosunek do 
kraju, jak do ojcowizny. Pełno jest 
u nas zakładów i instytucji, będą- 
cych pomnikami tej kultury, pełno 
dotacji, zabezpieczających instytu- 
cjom, jak np. Akademji Krakow- 
skiej, byt i bogactwo, wiele poczu- 
cia, co moje to narodu, jak np. u ś. 
p. Władysława Zamoyskiego, właś- 
ciciela Kórnika, który z tego powo- 
du w życiu prywatnem wpadł aż w 
przesadzone skąpstwo. I dziś Ma- 
urycy Zamoyski zakłada i utrzymu- 
je swoim sumptem szkołę rzemiosł 
w ordynacji, Hiszpański tworzy 
„Mądralin”, kolonję dla literatów. 
Muzea nasze pełne są darów pry- 
watnych, Obok tego fundatorstwa 


W manifestacji wzięło udział około£10,000 osób. Stoją prezydent miasta 
inicjator uroczystości p. Grzegorz Ciepliński. Na uroczy- 


lat liczący 


materjalnego istnieje fundator- 
stwo intelektualne i moralne tych, 
którzy majątków nie posiadają. 
Takim pomnikiem fundatorstwa in- 
telektualnego jest Poradnik dla 
Samouków, zorganizowany i dopro- 
wadzony do końca przez Michal- 
skiego; Bałtruszajtis, dyrektor gim- 
nazjum w Kamiennej Skarżysku, 
własną energją i inicjatywą, bez 
środków, budzi taką ofiarność i ro- 
zumienie potrzeby edukacji w swem 
środowisku, że wznosi wspaniały 
gmach gimnazjalny, zakłada szkołę 
handlową i rzemieślniczą. I takich 
przykładów, skromniejszych lecz z 
tego samego ducha wynikłych, zna- 
lazłoby się bardzo wiele. 

Pro publico bono stanowi moral- 
na więź narodu polskiego, i choćby 
kultura, jak bez ogródek stwierdzi- 
liśmy, czasowo była zepsuta, obu- 
dzenie tego poczucia wystarcza, że- 
byśmy szybko posiedli wielką na- 
rodową cywilizację. 

Stanisław Szpotański 


SZTUKA PLASTYCZNA VR OZ NA NE 


W niedzielę dnia 4 września b. r. otwarta została w Salonie Wielkopolskiego Związku 
Artystów Plestyków w Poznaniu wystawa zbiorowa utalentowanego i wielką sympatją cieszącego się 
artysty-malarza Jana Nowickiego. 

Poniżej prace p. Nowickiego, zaznaczając, że w pierwszym dniu wystawy frekwencja 


zwiedzających osiągnęła cyfrę jak na Poznań mało spotykaną. 


Pierwszą po-wakacyjną wysta- 
wę w salonie Wielkopolskiego 
Związku Artystów Plastyków za- 
inaugurował Jan Nowicki — arty- 
sta bardzo sumienny w opracowa- 
niu przezeń ulubionego tematu: — 
pejzażu. Nowickiego znano u nas 
dotychczas przedewszystkiem jako 
bardzo pomysłowego i pracowitego 
dekoratora Teatrów Miejskich, a 
dekoracje „Panienki z okien- 
ka“ (przeróbka powieści Deotymy) 
spotkały się z uznaniem zarówno 
krytyki, jak i publiczności ówczes- 
nego Teatru Narodowego. 

Krajobrazy Nowickiego — to 
poemat barw i słońca, to kolory- 
styczne zagadnienie, omotane praw- 
dziwem ukochaniem natury. Jest 
on realistą w znaczeniu tego słowa 
— koloryt płócien jego olśniewa 
blaskiem słonecznym („Pejzaż gó- 
rzysty” i „żniwny*), to znów ma- 
jaczy, jakby przytłumiony mgłą 
zbliżającej się burzy („Przed bu- 
rzą'). Nadto twórczość artysty 
cechuje — „powaga, skupienie, 
praca poszukiwacza. Są problemy 
i to problemy malarskie. Uczciwy 
jest stosunek N. do Sztuki — czy- 
tamy w recenzji jednego z poznań- 
skich krytyków — po za wybitnym 
talentem posiada więc artysta kar- 


Jan Nowicki 


dynalny warunek pracy twórczej o 
szerokich horyzontach” (Zygmunt 
Zanoziński „Dziennik Poznański“ 
22.X1.1924 r.). Inny recenzent pi- 
sze, że — „N. interesują kolory- 
styczne zagadnienia, problemy ma- 
larskie, nie anegdotyczne, jest on 
żywy, nawet radosny, odważny i 


Jan Nowicki 


Fot. R. S. Ulatowski, Poznań 


Pejzaż żniwny 


Sosny w słońcu 


bezpośredni. Skala tonów, oparta 
na uzupełnieniu czerwonych i zie- 
lonych tonów, nie burzy rysunkowej 
charakterystyki poszczególnych 
brył drzew" (W. Lam „Dziennik 
Poznański“ 19.11.1926 r.). 
Kolekcja Nowickiego liczy prze- 
szło 80 pozycji. Jest to plon osta- 
tnich 5 lat twórczej pracy. Wśród 
szeregu akwarel, płócien olejnych, 
spotykamy i kilka portretów, tu- 
dzież scen rodzajowych („Huta 
szklana”, ładnie potraktowana w 
kompozycji i barwach, „ Babcia” 
it. p). Jednakże portrety Nowic- 
kiego, to raczej kompozycje figu- 
ralne, wysuwające na pierwszy plan 
elekt (np. rozłożonej chusty w por- 
trecie p. M.). Nowicki jest pejza- 
żystą i winien tylko krajobraz u- 
prawiać. W tej  „specjalizacji” 
jest mu najwięcej do twarzy. Sa- 
morodny talent artysty przyniesie 
nam po tej linji jeszcze niejedną 
niespodziankę. Specjalna wzmian- 
ka należy się Wielk. Żw. Art. Pi. 
za zorganizowanie wystawy Nowic- 
kiego i zapoznanie publiczności 
przemysłowego grodu z twór- 
czością utalentowanego ' artysty 
malarza w całokształcie wystawy 


zbiorowej. H. Majkowski 


i, prezydentowi Rzeszy, prze: 


Hindenburgow 


zeńy Marsz. 


Marszałek Hindenburg 


urodzinowych 


Stadjon w Berlinie, na którym odbyło się uroczyste składa: 


Samochody reprezentacyjne u Bramy 
Brandeburskiej w dniu uroczystości 
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Z TYGODNIA 


Gowa p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, wypowiedziane w Kra- 
kowie, znalazły w tamtejszej pra- 
sie gorący odzew, Stwierdzając 
historyczne dla Polski znaczenie 
Krakowa, p. Mościcki tak prze- 
mówił do zgromadzonych przed- 
stawicieli tego miasta: 

— Od Was, óbywatele Krako- 
wa, Polska ma prawo wymagać, 
byście do zapału, energji, wytrwa- 
łości wszystkich obywateli dodali 
więcej niż inni dojrzałości, pokoju 
i równowagi, która w szybkim, o- 
becnym rozwoju życia Polski po- 


trzebna jest jako czynnik, zape- 
wniający trwałość budowy! 
Piękne te słowa, jak zaznacza 


„Czas“, są świetnie ujętem zadość- 
uczynieniem za ataki, tak często, 
niesłusznie i brutalnie przeciw pra- 
starej stolicy i jej przedstawicie- 
lom miotane. To zadośćuczynie- 
nie tem bardziej należało się Kra- 
kowowi, że jego zasługi dla sprawy 
i kultury polskiej nie są dostatecz- 
nie ocenione, i że to miasto, które 
w ostatnich 50-u latach niewoli by- 
ło żywą Mekką myśli polskiej, — 
w dobie niepodległości nazbyt czę- 
sto traktowane jest jako dostojny 
szanowny i martwy zabytek histo- 
ryczny. A Kraków + pragnie żyć, 
nie zadawala się znamienitą prze- 
szłością, pragnie utrzymać swoje 
pierwszorzędne stanowisko w roz- 
woju państwa polskiego. s 

Dla sfer politycznych interesują- 
ce będą komentarze i wnioski, któ- 
re z przemówienia p. Prezydenta 
wysnuwa organ naczelny. konser- 
watystów krakowskich, 

— „Na tle ostatnich doniosłych, 
choć jeszcze zakulisowych wyda- 
rzeń nabierają te słowa specjalnej 
wagi. Jeśli rzeczy rozwiną się tym 
torem, jak tego Głowa Państwa 
„żąda'”, można się spodziewać, że 
istotnie budowa państwa nabierze 
większej trwałości, niż go mogli jej 
nadać budowniczowie, pozbawieni 
umiaru i dojrzałości”. 

Byłażby to aluzja do 
w Dzikowie?.... 


zjazdu 


awoływanie do umiaru spoty- 

kamy nietylko na szpaltach 
pism zachowawczych. Oto jak pi- 
sze w „Robotniku”* nestor socja- 
listów polskich, Ignacy Daszyński 
o „dyktaturze proletarjatu'': 

— „Trzysta tysięcy  zorganizo- 
wanych robotników to jeden pro- 
cent narodu. Chęć dyktatorskiego 
rządzenia tego jednego procentu 


nad olbrzymią większością musiała- 
by pchnąć tę większość do zaciętej 
obrony demokracji przeciw dykta- 
torom. Role zmieniłyby się dja- 
metralnie. Nowoczesna klasa ro- 
botnicza nie wytrzymałaby tego na- 
cisku, znaczna jej część wystąpiła- 
by przeciwko dyktaturze, wraz z 
resztą społeczeństwa, w imię pro- 
gramu socjalistycznego, potępiają- 
cego represje i terror, jako sposób 
rządzenia", 

P. Widz w „Epcce" 
tych słów: 

— To hasło (dyktatura proletar- 
jatu) przerzucone zostało do rzędu 
największych absurdów, których 
wyznawcą może być tylko fana- 
tyzm najgłupszy, niechcący swoich 
majaczeń konfrontować z rzeczy- 
wistością, — nawet po wszystkich 
naukach bolszewizmu. 


dodaje do 


W ankietach, ogłoszonych na te- 


mat pożyczki amerykańskiej, 


„zabrali głos najwybitniejsi fachow- 


cy. Wszyscy przyznają doniosłe 
znaczenie faktu, przestrzegają je- 
dnak przed złudzeniami. Pożycz- 
ka może tylko w pewnej mierze u- 
łatwić wyładowanie energji, inicja- 
tywy, zabiegliwości. Podnieść do- 
brobyt kraju i przywrócić normal- 
ne warunki życia może jedynie i 
wyłącznie rozumna praca i wytrwa- 
ła oszczędność. 


dniu 30 października druka- 
rze nasi obchodzić będą stu- 
letni jubileusz Zgromadzenia Dru- 
karzy m. stołecznego Warszawy. 
Jubileusz ten powinien znaleźć 
oddźwięk w kołach pisarstwa sto- 
łecznego. Drukarz jest bliski pi- 
sarzowi, — jest nieodzownym po- 
średnikiem między nim a czytelni- 
kiem. Ścisłość tego stosunku daje 
się szczególniej odczuć w dzienni- 
karstwie: praca redakcji wiąże się 
bezpośrednio z pracą drukarni. Da- 
wniej przed wojną zecer zazdro- 
ścił członkowi redakcji jego docho- 
dów. Dziś odwrotnie: członek re- 
dakcji zazdrości często zecerowi je- 
go zarobków. Warsztat pracy nie 
przestał być wspólnym. Między 
pisarzem, wypowiadającym się w 
książce, a pracownikiem drukar- 
skim niema już tego zbliżenia. 
Rozdziela ich księgarz - wydawca. 
Literat, któryby wzorem Ruskina, 
zajmował się żywiej graficzną stro- 
ną swoich wydawnictw, jest rzad- 
kością. Miriam należał do tych 


wyjątków. Kiedy wydawał „Chi- 
merę', dni i noce spędzał w war- 
sztatach drukarskich, walcząc z u- 
porem o każdy szczegół, mogący 
podnieść artystyczny poziom wy- 
dawnictwa. Gorące zamiłowanie 
w tym kierunku ujawniał stale Lo- 
rentowicz, zwłaszcza gdy kierował 
„Muzami”*.  Naogół jednak pi- 
sarz - twórca ma do czynienia tyl- 
ko z księgarzem - wydawcą, temu 
zaś dość rzadko chodzi o co innego, 
jak o najdalej idącą redukcję kosz- 
tów. 

Drukarstwo nasze żyje przeważ- 
nie siłą mózgu polskiego pisarstwa. 
Cóżby bowiem robiły drukarnie, 
gdyby pisarze polscy przestali pi- 
sać, zaniechali nawet tłomaczeń z 
języków obcych? Anima movens 


drukarstwa — to pisarze. Czy dru- 


karstwo stołeczne odczuwało kie- 
dykolwiek głębiej tę prawdę, — i 
wynikające z niej obowiązki? Czy 
interesowało się losem i warunka- 
mi pracy tych, dzięki którym po- 
wstawały wielkie zakłady, groma- 
dziły się kompleksy olbrzymich 
maszyn, skupiały liczne rzesze wy- 
kwalifikowanych pracowników? 
Słyszeliśmy o niejednym drukarzu, 
który dorobił się znacznego mająt- 
ku. Brak nam wiadomości o pisa- 
rzach, którzyby z pracy pióra w 
kraju — zyskali choćby wygodne 
zabezpieczenie starości. i 

W rozwoju kultury książka jest 
jednym z wymowniejszych świa- 
dectw. Książka, wydawnictwa per- 
jodyczne. Z tego powodu rozwój 
i poziom drukarstwa polskiego każ- 
demu obywatelowi musi leżeć na 
sercu. A już najsilniej — pisarzo- 
wi polskiemu. Więc, w setną rocz- 
nicę organizacji, przesyłamy Zgro- 
madzeniu Drukarzy m. st. War- 
szawy szczere i serdeczne życze- 
nia. Oby pod względem techniki 
graficznej zrównali się jak najrych- 
lej z Zachodem, oby umieli znaleźć 
własne drogi do zindywidualizowa- 
nia książki polskiej, oby potrafili 
zbliżyć się do pisarstwa polskiego, 
którego twórczość wprawia ich ma- 
szyny w ruch, 


wiat intelektualny we Francji 

obchodził uroczyście 25-ą rocz- 
nicę Emila Zoli. Okazało się przy 
tej sposobności, że twórczość zna- 
komitego pisarza, tak poniewiera- 
nego kolejno przez wszystkie „no- 
we” szkoły i kierunki literackie, 
zachowała niespożytą moc i war- 
tość. Ileż to razy obwieszczano 0- 
stateczną zagładę naturalizmu, na- 
wet realizmu! Mimo tych zapo- 
wiedzi i nekrologów, dzieło Emila 
Zoli żyje, — żyje zaś nie dlatego, 


WYSTAWA PRAC H. OSTROWSKIEJ 


H, Ostrowska: Miasteczko 


W Salonie Sztuki Cz. Garlińskiego 
otwarto wystawę prac  młodocianej 
malarki, p. Haliny Ostrowskiej, córki 
poetki Bronisławy i rzeźbiarza Stani- 
sława. 

Kilkadziesiąt różnych prac, akwa- 
relowych, olejnych i rysunków, oraz 
utworów graficznych, świadczy prze- 
dewszystkiem o jednem, mianowicie o 
bardzo poważnym sposobie odnoszenia 
się do zawiłych nawet problemów ma- 
larskich, związanych np. w zakresie 


H. Ostrowska: 


malarstwa pejzażowego zarówno z u- 
jęciem formy, jak i z kompozycją ko- 
lorystyczną. 
Często w pracach początkujących 
malarzy, a zwłaszcza malarek, można 
+ zauważyć wyraźną zupełnie manierę, 
pewien szablon w traktowaniu formy 
bez względu na najrozmaitsze zresztą 
założenia w obrazach. Otóż w pracach 
p. H. Ostrowskiej tego szablonu i ma- 
niery wcale niema, jest natomiast 
wiele bezpośredniej zupełnie szczeroś- 


Widok na Wisłę 


ci; jest też wiele nierówności, wiele 
błędów i niedociąśnień, które uczeni- 
cy Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięk- 
nych nie przynoszą bynajmniej dys- 
honoru: widać z tych prac, że są one 
zaledwie pierwiosnkami młodziutkiego 
talentu, który stawia przed sobą róż- 
norodne zadania, mierzy swe środki 
artystyczne i siły na zamiary, a nie 
zamiar podług sił — co stanowi nieo- 
ceniony przywilej młodości. 

M.T. 


że jest „naturalistycznem , ale dla- 
tego, że jego twórca posiadał wiel- 
ki talent. 

Clement Vautel przypomina, jak 
to we Francji delikatni esteci krę- 
cili nosami! 

— Emil Zola zginie w zapomnie- 
niu, bo nie ma stylu. Trwałą war- 
tość dziełu zapewnia tylko forma! 

Tak rozumują często i nasze pię- 
knoduchy, zapominając, że forma 
jest na to, aby zawierała treść. 
Talent twórczy wyższy jest ponad 
zewnętrzne kształty, w których się 
objawia, St. Simon, Balzac, Stend- 
hal pisali stylem dość zaniedba- 
nym. Stary Dumas nie umiał cy- 
zelować swoich zdań. A jednak... 

Emil Zola kiedyś napisał: 

— „Nieprawdą jest, aby piękny 
język wystarczał na zapewnienie 
dziełu trwałej wartości, Forma jest 
tem właśnie, co mija najprędzej. 
Dzieło przedewszystkiem musi żyć, 
musi być żywem, a jest żywem tyl- 
ko wówczas, gdy jest prawdziwem, 
gdy jest przeżytem przez oryginal- 
ny umysł twórcy `... 

I jeszcze: 

=—- „To, 
chwyca w dziele pisarza, 


co nas najbardziej za- 
to jego 


wewnętrzny ogień, tchnienie genju- 
szu, które wyziera z każdej napi- 
sanej  stronicy, Nieśmiertelność 
zdobywa się, tworząc postacie ży- 
we, tworząc świat na swój obraz i 
podobieństwo ”".... 

Cóż pozostanie po chłodnych, 
mózgowych wypocinach licznych 
nowoczesnyc pięknoduchów li- 
terackich? 


Dusze z papieru! skrz. 


HOJNY MAGNAT 


W dobrach swoich pod Przemy- 
ślem zmarł ś. p. Bolesław Orzecho- 
wicz. Zwykły, zamożny szlachcic, 
a przecież jaki wielki pan! Przez 
całe życie gromadził piękne i cen- 
ne zbiory, — pamiątki historyczne, 
dzieła sztuki, minjatury, broń, por- 
celanę, szkło, bronzy... Przez ca- 
łe życie zbierał, i jeszcze za życia 
ofiarował swe skarby rodzinnemu 
Lwowu. Nie zapomniał i o nauce— 
dał pół miljona na rzecz Towarzy- 
stwa dla popierania nauki polskiej 
we Lwowie. 

Oto wielki pan, magnat, arysto- 
krata z ducha! Choć nosił tylko 
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zwykłe nazwisko ziemiańskie! Ale 
pozostanie ono już w pamięci spo- 
łeczeństwa polskiego, będzie oto- 
czone trwałym blaskiem. Mecenas 
sztuki i nauki polskiej? Jakże rzad- 
ko trafia się dzisiaj! 


Dr. Bolesław 


Orzechowicz, 
szłuki i nauki, zmarł w Małopolsce Wschodniej. Ilustracja 
według portretu Pochwalskiego z roku 1924. 


wybitny filantrop na polu 


Zagłada Kaczego Dołu 


Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych zmieniło nazwę znanej miej- 
scowości podwarszawskiej — Ka- 
czy Dół na Międzylesie, czyniąc za- 
dość życzeniom w tym względzie 
mieszkańców. Stara, sto lat liczą- 
ca nazwa nie podobała się miejsco- 
wym obywatelom; pochodzenie jej 
od kaczki uznali za niskie i nieza- 


szczytne. „Międzylesie” brzmi ła- 
dniej. 

Gdyby takie uprzedzenie do 
poczciwej reprezentantki ptactwa 


wodnego ogarnęło inne okolice kra- 
ju, trzebaby było dokonać około 
setki zmian nazw geograficznych 
na ziemiach polskich. Wszędzie bo- 


wiem znajdziemy takie miejscowo- - 


ści, jak  Kaczkowice, Kaczków, 
Kaczkowizna, Kaczkuny, Kaczor, 
Kaczorów, Kaczuny, Kaczyce, Ka- 
czorowo, Kaczynos, nawet Kaczy- 
rów, rodzony brat Kaczegodołu. 
Nazwa Kaczyn spotyka się trzy ra- 
zy w różnych dzielnicach, Kaczy- 
niec — 4, Kaczory 5, Kaczkówka 
także 5, Kaczkowo i Kaczki — po 
6 razy. Kaczka, rodzicielka wszy- 
stkich powyższych, figuruje cztery 
razy na mapie Polski, jako nazwa 
miejscowości i raz, jako rzeczka, 
dopływ Kamiennej. Ileby to pracy 
miały zarządy gminne, starostwa, 
urzędy wojewódzkie, wreszcie mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych, 
gdyby te wszystkie zaludnione, a 
nieraz pewnie malownicze wioski 
i osady chciały się przechrzcić? 
Ale na tem nie koniec. Kaczka 
— domowa czy dzika, krzyżówka 
czy cyranka — nie jest wcale naj- 


bardziej lekceważonem  stworze- 
niem. Są gorsze, które nadały 
nazwy osiedlom ludzkim. 

Taki Baranów w pow. puław- 


skim, albo Cielątko, stacja kolejo- 
wa na linji Siedlce — Małkinia, ta- 
kie Łysobyki w pow. łukowskim, 
Petrykozy w grójeckiem ze wspa- 
niałą rezydencją magnacką, lub 
Koziegłowy pod Będzinem —- 
czyż nie zbuntują się przeciw swej 
nazwie, nasuwającej jeszcze o- 
braźliwsze skojarzenia? Osada 
Końska Wola, chlubiąca się poby- 
tem poety Kniaźnina i komedjopi- 
sarza Zabłockiego, miasto Końskie, 
słynące z odlewni żelaza, — mają 
jeszcze więcej danych do respektu. 
A Kocia - Górka w pow. nieszaw- 
skim, cała pokryta głazami narzu- 
towemi, z pewnością nie zechce być 
gorzej traktwwana od Kaczego Do- 
lu, Raczej zapragnie z nim się 
zrównać i przybierze pseudonim 
poetyczny „Międzygłazie'. Psary 
w łowickiem, znane z gospodarstwa 
rybnego, podniosą gwałt przeciw 
psiemu losowi, Mordy w siedlec- 


kiem zażądają satysłakcji honoro- 
wej, a Chlewiska, posiadające ru- 
dę żelazną, domagać się będą spro- 
stowania swej nazwy na zasadzie 
art. 32 dekretów prasowych. Cała 
nomenklatura geograłiczna Polski 
powstanie przeciwko niesprawiedli- 
wemu upośledzeniu i walczyć bę- 
dzie o gwarantowane Konstytucją 
Marcową równouprawnienie z Ka- 
czym Dołem. 

A jaka z tego wyniknie anarchja 
na mapie i jaki zamęt w Słowniku 
Geograficznym oraz we wszystkich 
przewodnikach turystycznych dr. 
Orłowicza, tego nikt przewidzieć 
nie zdoła. Białogon pod Kielcami 
przezwie się Krasnohołówką, Błę- 
dów, mieszczący filję zakładów Ży- 
rardowskich, zechce tytułować się 
Prawdzicem, Donosy w pińczow- 
skiem przyjmą nazwę Referatowa, 
a Mrzygłód nad Wartą zostanie 
Obżartówką. Już nikt nie ze- 
chce kąpać się w Gaci, skromnym 
dopływie Narwi, lecz marzyć bę- 


dzie nad malowniczemi brzegami 
Kalesonów. Wreszcie oddawna 
słynące z przemytnictwa  Bakała- 


rzewo, w powiecie suwalskim, zwać 
się zacznie Profesorowem, nie 
zmieniając zresztą intratnego swe- 
go zajęcia. 

Akcja niezadowolonej ludności 
prowincji dotrze i do stolicy kraju. 
Szmulowizna przechrzci się na Sa- 
muelówkę; mieszkańcy przedmieś- 
cia Brudno, jak jeden mąż, zażą- 
dają przeprowadzki na Czyste, 
handlowe Bagno zupełnie się wylu- 
dni, a przedewszystkiem wystąpi 


ulica Kacza z pretensjami do Myś- 
liwieckiej. 
Gdy ministerstwo spraw we- 


wnętrznych dowie się o nieobliczal- 
nych skutkach swego reskryptu w 
sprawie Kaczego Dołu, może cofnie 
zagładę tej miejscowości. Zwłasz- 
cza, że poza względami fonetyczne- 
mi, przemawiają za tem racje cywi- 
lizacyjne. Kaczy Dół dzięki szczę- 
śliwym okolicznościom, może właś- 
nie z powodu swej nazwy, zyskał 
jakby symboliczne znaczenie. Uo- 
sabia letnisko podwarszawskie: za- 
niedbane, niewygodne, brudne, ale 
kosztowne; stanowi przeciwstawie- 
nie badom zagranicznym — kom- 
fortowym, choć nie tak drogim. Wy- 
rzucenie tej nazwy ze słownictwa 
polskiego jest zubożeniem języka i 
pozbywaniem się jednego z niezbę- 
dnych skrótów pojęciowych. Ka- 
czy Dół wszedł do literatury, od- 
twarzany był na scenkach, opiewa- 
ny w kupletach, żyje w świadomo- 
ści zbiorowej narodu, jako pewna 
alesgorja; może ujemna, ale czyż 
przez to zbyteczna? 
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Gdyby się kierować tego rodza- 
ju kryterjami, co stałoby się z ca- 
łym szeregiem miasteczek i osad 
polskich, odgrywających wielką ro- 
lę w naszej mowie potocznej. 
Smorgonie, gdzie niegdyś tresowa- 
no niedźwiedzie, prowadzone na 
łańcuchu, dały nazwę „akademji”, 
której ukończenie nie przynosi za- 
szczytu; Pacanów, „gdzie kozy ku- 
ją”, był pośmiewiskiem zamożniej- 
szych okolicznych miasteczek, cho- 
ciaż w 1502 roku odparł najazd ta- 
tarski, gdy jego sąsiedzi żadnej 
karty w historji nie mają; w Mało- 
polsce do dziś dnia mówi się „fu- 
jara z Mościsk”, a w lubelszczyź- 
nie znów — „fujarę* wywodzi się 
z Bełżyc, choć miasteczko to słynę- 
ło przed wiekami ze szkół, zborów 
arjańskich i ze zjazdów nauko- 
wych. Żadna z tych miejscowości 
nie zasłużyła sobie na pogardliwe 
traktowanie, a jednak nie obraża 
się na swą nazwę i nie żąda jej 
zmiany, bo rozumie, że lepiej żyć 
w świadomości narodu, choćby w 
ujemnem znaczeniu, niźli ginąć 
wśród szarzyzny i bezlicowości ty- 
siąca innych osiedli, o których nikt 
nie słyszał i nigdy się nie dowie. 

Są też nazwy słusznie budzące 
odrazę. O Kiernozi (pow. gostyń- 
ski) mówi się z lekceważeniem, 
prawdopodobnie dlatego, 
dług relacji z 1882 r. na 600 jej 
mieszkańców tylko 18 umiało czy- 
tać i pisać. I to uczucie pogardli- 
we w stosunku do Kiernozi pozo- 
stało w narodzie, choć zatraciła się 
pamięć o przyczynach jego powsta- 
nia. Ryczywół w pow. kozienic- 
kim jeszcze dawniej popadł w nie- 
łaskę. Biskup Krasicki pisał: 
„O Ryczywole zamilczeć wolę“, 
nie chcąc go w swych pamiętnikach 
kompromitować, a jednak skompro- 
mitował przed całą potomnością. 

Jak powstają uprzedzenia do 
pewnvch miejscowości, widzieliśmy 
na własne oczy: Pikutkowo (w 
pow. włocławskim) stało się wyob- 
razicielem  zapadłej dziury wiej- 
skiej, Rypin, opiewany w „Rypin- 


jadzie” na wzór znakomitej „Va- 
lencji' — dał obraz zabitego des- 
kami przed światem miasteczka. 


Czy język polski, czy pojęcia na- 
sze, czy kultura cała nie uległyby 
zubożeniu, gdyby nagle nadąsani 
mieszkańcy tych wszystkich osie- 
dli uprzykrzyli sobie drwiny pry- 
watne i publiczne i zażądali „prze- 
mianowania ich na sposób nie nie 
mówiący? Ale czy Oni sami nie 
skrzywdziliby swych miejsc rodzin- 
nych, pozbawiając je tradycji i 
niezaprzeczalnego zaszczytu istnie- 
nia w świadomości wielkich mas 


współobywateli? 
W Kaczym Dole O Międzylesie 
Są symbole, Nic wieść nie niesie. 


Gi-ski 


że we- 


4 
| 


DOŚWIADCZENIA NAD LOTEM BOCIANÓW: JAK PTAKI ORJENTUJĄ SIĘ W KIERUNKU 


Niemieccy przyrodnicy postanowili doświadczalnie stwierdzić, jak ptaki orjentują się w kierunku. W tym celu wyhodowali 
na stacji naukowej w Rossiten 75 młodych bocianów. Każdy zaopatrzony jest w kółko z numerem i nadpisem. Gdy 
przyjdzie czas odlotu, stado to będzie obserwowane przez specjalistów uczonych. Samoloty i radio przyjdą z pomocą nauce. 


MARJA PAWLIKOWSKA 


Najpiękniejszy sen 


Wczoraj śnił mi się znów dla odmiany 
najpiękniejszy mój sen, niezrównany, 
o pływaniu w powietrzu, jak w wodzie. 


Ludzie ze snu nic o tem nie wiedzą, 
wciąż się szczycą postępem i wiedzą 
i są z prawem grawitacji w zgodzie. 


Siedzę z nimi, piję czarną kawę, 
omawiamy rzeczy nieciekawe, 
wychwalamy jakąś panią okropną — 


nagle strącam talerzyk i ciastko, 
skaczę na stół, ręce składam spiczasto 
i wypływam przez otwarte okno. 


W niebie czystem jak turkus i djament 
słyszę z dołu pogróżki i lament, 
krzyk, że djabeł mnie uniósł w powietrze! 


Tłum ponury zalega ulice. 
Zapalają kadzidło, gromnice, 
widzę twarze od papieru bledsze. 


Więc odpływam coraz dalej i dalej, 
bryły wiatru roztrącam jak fale, 
zaśmiewając się z głupiej parałji — 


z sercem twardem, unurzanem w dumie, 
że tej sztuki nikt prócz mnie nie umie, 
każdy patrzy, a nikt nie potrafi! 


odpoczywam na drzewnych wierzchołkach 
iw obłokach udaję aniołka, 
choć policjant z dołu na mnie woła. 


I znów pływam najnowszą metodą, 
wzdycham piersią niestrudzoną, młodą 
i jaskółki odgarniam z nad czoła, 


potem w dali dopędzam pilota, 
co się w chmurach koziołkuje i miota 
głową na dół wśród wspaniałych skrętów. 


Ścigam jego samolot po niebie, 
aż mnie wciąga silną ręką do siebie, 
jak syrenę, co się czepia okrętu. 


O nie całuj, nie całuj, pilocie, 
nie obejmuj mnie ramieniem w locie, 
be za prędko spadniemy na ziemię! 


Twarz masz słodką, brązową i świętą 
portugalski lotniku, Sarmento, 
serce moje pod Twem skrzydłem drzemię. 


A wieczorem powracam piechotą, 
siadam w domu pod żarówką złotą, 
jakby nigdy nic nie było zaszło. 


Wszyscy siedzą uroczyści. ogromnie, 
obrażeni, nikt nie mówi do mnie, 
przecierają okulary i kaszlą. 


Droga Białego Boga 


Antoni Ferdynand Ossendow- 
ski w książce swojej p. t. „Przez 
kraj ludzi, zwierząt i bogów“ po- 
święcił kilka rozdziałów wspom- 
nieniom z Mongolji. Na plan pier- 
wszy wysunął zagadkową postać 
barona R. F. Ungern von Stern- 
berga, buddysty i chana mongol- 
skiego. Był to generał carski, 
który po rewolucji bolszewickiej 
z resztkami wojsk rosyjskich zna- 
lazł się na ziemiach mongolskich i 
uwolnił Mongolję od Chińczyków. 
Wszczął później wojnę z bolszewi- 
kami i zginął. Generał ten opa- 
nowany był przez dziwaczno mi- 
styczną filozofję: roił wielkie pla- 
ny stworzenia olbrzymiego mon- 
golskiego państwa. W Urdze, sto- 
licy Mongolji, znalazł powolnych 
wykładaczy pisma. Stał się obok 
Żywego Buddhy drugą postacią w 
świecie mongolskim, Miał mu w 
przeprowadzeniu tych wielkich 
planów pomagać gen. Grigorij Sie- 
mionow. Złym duchem Ungerna 
był pułkownik  Sipajłow. Jego 
podszepty i rady sprawiły, że Un- 
gern zyskał sobie niesympatyczny 
przydomek „krwawego generała", 

Wiadomości te zawarte w książ- 
ce A, F. Ossendowskiego posłuży- 
ły za tło do najnowszej, dwutomo- 
wej powieści Wacława Sieroszew- 
skiego p. t. „Dalaj Lama“. Zasłu- 
żony pisarz znał zresztą Wschód i 
z własnych, przedwojennych prze- 
żyć. Jako katorżanin posieleniec 
wsłuchiwał się w tajemnicze wie- 
rzenia burjatów, tunguzów, mon- 
gołów. Pierwotną przyrodę roz- 
łogów syberyjskich opisywał wie- 
lokrotnie. Wzruszał soczystością 
wizji: step syberyjski pod piórem 
Wacława Sieroszewskieśo mienił 
się wszystkiemi kolorami tęczy, 
pachniał roślinnością, czarował ob- 
fitością zwierzyny, ptactwa, owa- 
dów. Stary, odwieczny ostęp leś- 
ny w Sieroszewskim znajdował 
również czułeśo pieśniarza. 

Pomysł beletrystyczny oparł 
więc do pewnego stopnia na real- 
nych obserwacjach. Nie jest on 
jednak realistyczny. Wacław Sie- 
roszewski z powieści swojej „Da- 
laj - Lama" czyni fantastyczną 
baśń. Jest to przecież utwór, za- 
wierający tworzącą się legendę o 
„drodze białego Boga“. Legenda 
ta może być nawet... prawdziwą. 
Jak twierdzi Ossendowski, w sto- 
licy Mongolji, Urdze „żywych Bo- 
gów“ jest mnóstwo. Jednego na- 
wet oglądaliśmy z desek teatru im. 
Bogusławskiego. Nie był groźny, 
choć mówiono o nim wiele rzeczy 
tajemniczych, 


Wacław Sieroszewski „żywego 
boga" postanowił uczynić z mło- 
dej, urodziwej panny Hanny Kor- 
czakówny. Pomysł ten mógłby 
nawet wzruszyć, gdyby psychika 
nasza znalazła za nim jakieś mo- 
tywy mniej utylitarne. Hanna 
Korczakówna ma reprezentować 
„Białą Darichu* dla celów poli- 
tycznych barona Ungerna; nie pro- 
stuje tego kłamstwa i brat rodzo- 
ny, gdyż  przedewszystkiem nie 
może, no i taka legenda chroni ją 
od krwiożerczych szponów róż- 
nych oprawców. Ani razu jednak 
nie łączy się czar zewnętrzny czy 
wewnętrzny tej postaci z możliwo- 
ścią powstania jakiejkolwiek nad- 
naturalnej aureoli. Hanka Korcza- 
kówna jest sympatycznem dziew- 
częciem, ale na tem kończą się jej 
zalety. Gdyby autor dodał do u- 
rody tej dziewczyny trochę wiado- 
mości z medycyny, techniki, przy- 
rodoznawstwa, astronomji — by- 
łoby łatwiej czytelnikowi uwie- 
rzyć, że mongołowie mogli ją 
wziąć za wcielenie „Białej Bogi- 
ni“. Ludy pierwotne podobno ła- 
two robią z lekarza cudotwórcę, 
jeżeli skutecznie pomógł w jakiejś 
chorobie. Mongołowie mogliby 
też, mimo swoich ksiąg lamaickich, 
znaleźć w urodzie, wiedzy, wdzię- 
ku i dobroci Hanki znamiona wyż- 
szości, nieziemskości, ubóstwie- 
nia. 

Hanka Korczakówna w opowia- 
daniu zresztą odgrywa rolę fra- 
$śmentaryczną: chodzi W. Siero- 
szewskiemu o wydostanie z opre- 
sji nie jej jednej, lecz czterech o- 
sób. W toku narracji przybył naj- 
pierw sympatyczny Maciek, a póź- 
niej dzielny oficer - pilot Domicki. 

W regjony fantastyki wkracza 
przytem cała opowieść, gdy baron 
Ungern przekonywa Chu-tuch-ta, 
iż „niby ta polka podobna jest do 


córki zabitego cara." A później 
jeszcze marzy: 
„Gdy dowiedzą się (rosjanie), 


że córka ich prawego władcy, ca- 
ra Mikołaja, cudownie ocalała, i- 
dzie zdobywać tron swój dzie- 
dziczny na czele wojsk zwycię- 
skich, wszyscy przejdą z radością 
na naszą stronę... Poddadzą się 
miasta, przyłączą armje, uznają 
chłopi i robotnicy, gdyż wszyscy 
oni mają i mieć będą po wieki wie- 
ków miłość do „Białej Darichu'. 
Psychoza wojenna mogła uro- 
dzić i taki fantastyczno - sielski 
plan ratowania Rosji. Sądząc je- 
dnak ze wspomnień A. F. Ossen- 
dowskiego,, „krwawy generał" Un- 
gern von Sternberg mimo budda- 
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izmu i różnych zboczeń był czło- 
wiekiem raczej zbyt realnym. 
W powieści Wacława Siero- 
szewskiego ten epizod wynurzenia 
barona wyjaśnia, czemu Hanka 
Korczakówna odbywa egzotyczne 
wędrówki do klasztoru mongol- 
skiego, wskazuje, czemu ją zamu- 
rowywują w górskiej samotni, ma 
ugruntować dziwny przebieg wy- 
darzeń do chwili ucieczki jej ae- 
roplanem. Przygody te, choć oso- 
bliwe, dramatyczne, najeżone o- 
kropnościami, nie budzą grozy. 
Czytelnik czuje wprawną rękę re- 
żysera - autora, który odpowie- 
dnio kieruje wydarzeniami, Wzru- 
sza natomiast część pierwsza opo- 
wieści. Losy Korczaków od chwi- 
li znalezienia się za kordonem ro- 
syjskim do momentu zamieszka- 
nia w przyjaznej jurcie Dzordziów 
zaciekawiają, budzą współczucie. 
Wędrówka Korczaków przez sta- 
ry bór, życie ich na stepowej pola- 
nie u brzegów nieznanej rzeki wy- 
różniają się polotem pióra. Siero- 
szewski z własnych przeżyć za- 


czerpnął te soczyste wizje wyso- 


kopiennych drzew, olbrzymich 
traw, rzek kipiących nadmiarem 
ryb. Artystycznie cenną też jest 
scena wśród poszukiwaczy złota. 
Od tego miejsca powieść przecho- 
dzi w fantastyczną ieerję, by stać 
się „drogą Białego Boga". 
Twórca „Małżeństwa“ znalazł 
się w nieswoim żywiole. Siła je- 
go talentu tkwi w realizmie. Im 
bliższy jest prawdy życiowej — 
tem wspanialszy, soczystszy, bar- 
wniejszy w wizji artystycznej. 
Gdzie więc tylko udaje mu się 
stanąć mocno na ziemi, pióro po- 
łyskuje, mieni się, rzuca czaro- 
dziejskie barwy. Jak wielką kolo- 
rowość ma jego wysłowienie, wy- 
starczy zanalizować kilka stronic 
tej jego nowej powieści. Siero- 
szewski pisze: y 
„Leżąc na boku (Hanka) z o- 
twartemi oczami i wpatrując się 
w lodową gardziel okienka, skąd 
leciała ku nim biała śmierć, dzie- 
wczyna przeżywała z męczącą po- 
tęgą pragnienie ujrzenia choćby 
na krótką chwilkę błysku iskry, 
wężowego ruchu płomieni, rubino- 
wej rozkoszy żaru, nad którym 
mogłaby pochylić stygnące ciało”. 
Jak barwnie i plastycznie poka- 
zał Sieroszewski udrękę a równo- 
cześnie nostalgję za ogniem, za 
ciepłem. Opisów przyrody po- 
rozrzucał hojną ręką na kartach 
swojej opowieści mnóstwo. 
„Droga Białego Boga* składa 
chlubne świadectwo talentowi be- 
letrystycznemu Wacława Siero- 
szewskiego. à 
Eustachy Czekalsk 


NA FORUM MIĘDZYNARODOWEM 


DZIESIĘCIOLECIE ISTNIENIA SĄDOWNICTWA POLSKIEGO 


Dnia 16 b. m. odbył się w Warszawie w sądzie okręgowym obchód dziesięciolecia istnienia sądownictwa polskicgo. 
Wzięli w nim udział minister sprawiedliwości Meysztowicz, vice-ministrowie Car, Siennicki, prezes najwyższej izby 
A kontroli państwa, sędziowie, prokuratorowie, reprezentacja rady adwokackiej i t. d. 
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TEATR NARODOWY: „PAN DAMAZY*, KOMEDJA W 4-CH AKTACH J. BLIZIŃSKIEGO 


Frenkiel, jako 
p. Damazy 


Znakomity Rejent Baj- 
dalski w interpretacji K. 
Kamińskiego 


Fot. J. Malarski 


Akt czwarty: Majdrowiczówna (córka p. Damazego), 
Gromnicka (Mańka), Frenkiel — syn (pozytywista), 
Hnydziński (Antoni) 


Pieniądze 


— Byliśmy tacy szczęśliwi! 
— Mąż pani był bogaty? 


— Tak. Szalenie. Ale co to 
ma do rzeczy? 
— Nie.. nic. 


Istotnie, co ma miłość do pienię- 
dzy? Pieniądze nie dają szczęścia. 
Wie o tem od swojej nauczycielki 
każde dziecko, już w szkole fre- 
blowskiej. Pieniądze to przecież 
wymysł ludzki, gdy serce... Z pie- 
niędzmi człowiek się nie rodzi, na- 
tomiast serce przynosimy z sobą 
na świat. Miłość jest rzeczą natu- 
ralną, a pieniądze się wyrabia. 

Tylko że... w dzisiejszym stanie 
życia społecznego człowiek nie ży- 
wi się przygodnie zerwaną jagodą, 
nie należącą do nikogo, ani upolo- 
wanym przez siebie kozłem. Po 
mięso idzie się do rzeźnika, po 
jabłko do owocarni. Nie chodzimy 
nago i podróżujemy sposobami 
sztucznemi, piechotą dalekobyśmy 
nie zaszli. Aksamity, tiule, panto- 
felki, parkiety, automobile, aero- 
plany, elektryczne oświetlenie, wy- 


godne meble, hotele, telefony, te- 
atry, obrazy, rzeźby, wszystkie te 
sztuczności, od alfabetu zaczyna- 
jąc, na kinematografie kończąc, we- 
szły w nasze życie, jako nasze co- 
dzienne naturalne potrzeby. Nie- 
śdyś, żeby się dostać na jasną po- 
lankę leśną, zalaną słońcem, czło- 
wiek wypełzał z jaskini, przełaził 
w gąszczu leśnym niejeden obalo- 
ny pień, skakał z drzewa na drze- 
wo, jak małpa, chlupnął się nieraz 
w bajoro, upaćkał się mokrym 
mchem, i po drodze musiał czasami 
zadławić jadowitego węża, albo 
przycupnąć za kamieniem, gdy 
spotkał przechadzającego się noso- 
rożca. Teraz jedzie się wieczorem 
do opery w ogrzanej limuzinie 
czterdziestokonnej, ulicami oświe- 
tlonemi a giorno, mając na sobie le- 
ciutkie sobole, suknię z srebrnej la- 
my, cudnie szlifowany brylant na 
szyi, pachnąc niezwykłą periumą, 
a wszystko to nikomu nie wydaje 
się nienaturalne, Niegdyś, w cza- 
sach zamierzchłych, mężczyzna od- 
dający siebie umiłowanej kobiecie, 
oddawał jej wszystko, co można 
było wówczas ofiarować i czego 
można było od niego zażądać. Dzi- 
siaj jest inaczej. Puszcza, która 
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zmieniła się 
nie do poznania. Aby mieszkać w 


ołacza dzisiaj ludzi, 


puszczy, zwanej Londyn, Paryż, 
Wiedeń, Warszawa, aby w tej pu- 
szczy odpowiednio się poruszać, 
nie wystarcza człowiekowi to, co 
z sobą przynosi na świat; nie wy- 
starczają mu jego nogi do przesu- 
wania się z miejsca na miejsce, ani 
muskuły jego rąk, aby sobie upolo- 
wał komfortowy posiłek. Jakże 
skomplikowaną jest rzeczą zwy- 
czajne ranne śniadanie: herbata, 
bułeczka, masło, ser! A' cóż do- 
piero mówić o wystawnym obie- 


dzie! A zagadnienie nowoczesnej 
jaskini, zkanalizowanego aparta- 
menciku! Jeść, mieszkać i czuć 


się bezpiecznym, wesołym, zadowo- 
lonym, rzeczy tak zwykłe, tak nor- 
malne, jakże są w dzisiejszej pusz- 
czy zagadnieniem zawiłem! To, co 
dawniej otaczało człowieka, łatwe 
było do zdobycia. Pragnął czło- 
wiek jabłka, które go kusiło, — 
sięgnął ręką i zrywał jabłko; za- 
praśnął ptaka, dostawał się do je- 
go gniazda. Dzisiaj, otaczają nas 
wspaniałe pałace, dywany, koszto- 
wności, powozy, muzyka, malar- 
stwo, książki, sporty... Aby się- 
śnąć po te nowoczesne jabłka, nie 


wszyscy posiadamy dość długie rę- 
ce, a pragnąć je mieć jest równie 
naturalne, jak pragnąć jabłka. Je- 
żeli zdarzy się kobieta, nie zdająca 
sobie sprawy, że te tak naturalne, 
bo przecież istniejące w koło nas, 
przedmioty, te olśniewające toale- 
ty, te kryształy, te automobile, te 
loże na wyścigi, te djademy bry- 
lantowe, te jedwabie, koronki, są 
o wiele trudniejsze do zdobycia, 
niż jabłko zwisające z gałęzi, a z 
drugiej strony, jeżeli mężczyzna, 
szanując tkliwie tę naiwność, pra- 
śnie ukochanej niczego nie odma- 
wiać, to.. najpierw traci majątek, 
potem wpada w długi, potem ban- 
krutuje, zarywa lub rujnuje przy- 
jaciół, którzy mu zawierzyli, i wre- 
szcie wydziera się straszliwej mi- 
łości, obraża kochankę, nazywa ją 
drapieżną egoistką, aż ta, zdumio- 
na i oburzona tępotą kochanka, 
chóć pełna bezgranicznej dla niego 
miłości, rzuca mu w twarz: „Głup- 
cze!” i odchodzi. 

Taka jest treść tragikomedji 
Verneuil'a p. t. „Radość kochania“, 
wybornie wyreżyserowanej w tea- 
trze Letnim przez Józefa Śliwickie- 
go i granej z nieskończonym wdzię- 
kiem przez p. Mieczysławę Ćwi- 
klińską i p. Wojciecha Brydzińskie- 
go. Oczywiście, jest to treść nie 
cała. Bo Jorrah naiwnie zabiera 
kochankowi nietylko pieniądze; za- 
biera mu wszystkie myśli i wszy- 
stek czas; nie pozwala mu skupić 


‘uwagi na niczem, co nie jest nią; 


nic nie ma istnieć dla nich dwojga 
po za nimi dwojgiem, żyjącymi 
wzajemną miłością. Ale ja umyśl- 
nie podkreśliłem w tym konflikcie 
rolę pieniędzy, ponieważ rola pie- 
niędzy w życiu współczesnem wy- 
stępuje tutaj z wyjątkową siłą, a ja 
nie piszę w „Świecie“ recenzji te- 
atralnych, tylko piszę feljetony d 
propos sztuk, wystawianych w te- 


TEATR PRASKI: „LALKA“ AUDRANA 


Wykonawcy ról głównych: p. p. Brugiewicz, Szurszewska, Krel 


atrze. Miejsce, jakie pieniądz zaj- 
muje dzisiaj w ludzkiem życiu — 
nie mówię, czy to jest źle, czy do- 
brze, stwierdzam tylko ważność i 
charakterystyczność funkcji pie- 
niężnej w obecnem społeczeństwie 
— znacznie mniej daje się spo- 
strzec np. w innej sztuce, wprowa- 
dzonej obecnie przez dyr. Lorento- 
wicza ztakiem powodzeniem na sce- 
nę narodową, w „Panu Damazym'* 
Blizińskiego, mimo że tematem tej 
sztuki jest właśnie pieniądz. A nie 
dlatego tak się dzieje, że „Pana 
Damaześo'  Bliziński napisał o 
pięćdziesiąt lat wcześniej; bo 
ksiądz Prevost napisał „Manon 
Lescot" na długo przed ukazaniem 
się „Pana Damazego”, a jednak 
pieniądz odsłania nam w „Manon 
Lescot'' swoje charakterystyczne ob- 
licze. Może dlatego tak widać to 
ostre spojrzenie pieniądza w po- 
wieści Prevosta, że Manon, jak u 
Verneuil'a Jorrah, jest kobietą, zry- 
wającą dla siebie z upodobaniem 
kosztowne jabłka współczesnej ma- 
terjalnej kultury. Bohaterowie 
„Pana Damazego' nie mają wiel- 
kich potrzeb, lubią się najeść, żyją 
w bezpośredniem obcowaniu z zie- 
mią, która ich karmi, są prości, na- 
wet prostaccy, niektórzy z nich, jak 
np. Zosia, czy Mańka, nie byli jesz- 
cze w Warszawie, i nic nie wiedzą 
o komforcie, jaki ofiarowuje czło- 
wiekowi kosztowna wynalazczość 
XIX wieku. Dla takich ludzi pie- 
niądz ma bardzo średnią wartość, 
małą wartość ich małych pragnień. 

Z przyjemnością spacerują po o- 
wocowym sadzie, ani się domyśla- 
jąc, jakie owoce wydaje ku czło- 
wieczej wygodzie, ha! i rozpuście, 
współczesna technika. Nie zrywa- 
ja tych wymyślnych owoców, po- 
nieważ ich nie znają. Ale wąż 
wiadomości, gdyby... . Tylko że w 
majątku pana Damazego niema, na 


Fot. Pikiel 


TEATR W TORUNIU: „GŁUSZEC” 


szczęście, węża wiadomości. Na 
szczęście? Podobno mędrcy, któ- 
rzy, co do jednego, nie znaleźli 
szczęścia w wiedzy, gdy ich zapy- 
tano, czy woleliby być szczęśliwy- 
mi głupcami, odpowiedzieli: Nie. 
Jest to przecież zagadnienie, nie 
mające nic wspólnego z panią Jor- 
rach i z szatańskim cudem pienią- 
dza. 

W „Panu Damazym* podziwia- 
liśmy mistrzowską grę dwóch wir- 
tuozów, Kazimierza Kamińskiego i 
Mieczysława Frenkla, i radowaliś- 
my się urodzie niewieściej, jaką 
roztoczyły panie Majdrowiczówna 
i Gromnicka. P. dyrektor Loren- 
towicz, któremu zawdzięczamy u- 
scenizowanie szkiców Słowackiego 
do tragedji p. t. „Agis“, opiekuje 
się twórczością polską nietylko w 
zapowiedziach repertuarowych. 


Wacław Grubiński 


Drobiazgi teatralne 


TEATR POMORSKI W TORUNIU 


Pod dyrekcją p. Jerzego Rygiera, przy 
współudziale kierowniczym pp. prof. 
Munnicha i Józefa Leśniewskiego, Teatr 
Pomorski bardzo szczęśliwie rozpoczął 
sezon. Repertuar składa się nieomal 
wyłącznie ze sztuk polskich. Na inaugu- 
racyjne przedstawienie poszedł „Pan Da- 
mazy”* Blizińskiego, potem „Bracia Ler- 
che" Asnyka. „Oj mężczyźni, mężczyź- 
ni!” K., Zalewskiego, „Głuszec" Krzywo- 
szewskiego. Dalsze premjery: „Fura sło- 
my” Kaweckiego, „Judasz z Kariothu" 
Rostworowskiego. Więc można oprzeć 
się na repertuarze polskim! 

Teatr Pomorski, oprócz przedstawień 
w Toruniu, wyjeżdża na przedstawienia 
gościnne do miast okolicznych, jak Wło- 
c'awek, Gniezno, Starogard, Brodnica, 
Tczew, Wąbrzeżno. Projektowane są 
przedstawienia w Gdańsku, Wśród ar- 
tystów zwracają uwagę: młoda, utalento- 
wan artystka, p. Marja Fiszerówna, Jerz- 
manowska, Zarembina, dyr.  Rygier, 
Chmurkowski, Leśniewski. Cały zespół 
zresztą dobrany jest z niezwykłą staran- 


| nością. 


KOMEDJA 


ST. KRZYWOSZEWSKIEGO 
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P, p, Chmurkowski (Doktór), Jeczmanowska, 
Hilary), Rygier (Tadeusz), Fiszerówna (Stasia) 


Zarembina, Leśniewski (Projesor 


Teatralno-muzyczne uroczy- 
stości w Salcburgu 


Salcburskie „Festspiele” ściągnęły i w 
tym roku rzesze ciekawych. Sprawiły to 
zarówno i ustalona sława z lat poprze- 
dnich, jakoteż niezwykle interesujący 
program tegoroczny, w którego ośrodku 
pozostało nadal głośne misterjum  „Je- 
dermann* z niezrównanym Moissim w ro- 
li naczelnej. Przepiękne opracowanie 
staroangielskiego  moralitetu, dokonane 
przez Hofmannsthala, w prawdziwie ge- 
nialnej inscenizacji Reinhardta, odegra- 
nej na jedynej w swoim rodzaju scenie, 
a mianowicie dziedzińcu przedkatedrał- 
nym, wywiera wciąż jeszcze 
pizepotężne. Osiąga je Reinhardt niesły- 
chanie, powiedziałbym: rafinowanie pro- 
stemi środkami, dzięki czemu udało mu 
się jakoby urzeczywistnić marzenie wszy- 
stkich  teatralików nowoczesnych, t. j. 
dramat religijny. 


wrażenie 


Prostota właśnie znamionuje—zda się— 
ostatnią fazę w rozwoju Reinhardta. Do- 
wiodła tego i druga istotnie nadzwyczajna 
w swej dynamice inscenizacja: „Intrygi i 
miłości" Schillera. Stary utwór wielkie- 
go „Stuermera i drängera" ożył w całej 
swej młodocianej potędze rewolucyjnej, 
wzruszając i wstrząsając do głębi serca- 
mi widzów. W doskonale zgranym ze- 
spole wybili się na plan pierwszy: wielki 
uktor Hugo Thimig (Miller), wyborny 
Sokoloff (Wurm), Hartman (Ferdynand j, 
Helena Thimig (Luiza i Darvas (Lady 
Milford). 

Artystycznie mniej wartościową oka- 
zała się natomiast słynna inscenizacja: 
„Sen nocy letniej“, aczkolwiek rozwinął 


Puck.-Herald Kreutzberg 


Sommernachtstraum 


w niej Reinhardt 
barw, 
słowem — olbrzymią technikę sceniczną. 
technika zabiła dramat, w 
miejsce którego powstała na tle szekspi- 
rowskiego „scenarjusza”* bajecznie kolo- 
rowa i bajecznie taneczna — pantomina 
z kapitalnym zresztą tancerzem Kreuz- 
bergiem, jako Puckiem, na czele. 


niebywały przepych 
świateł, kostjumów. mas i t. d. 


Ta właśnie 


Na część muzyczną tegorocznych 
„Festspielów” złożyły się koncerty sym- 
foniczne, poświęcone głównie klasykom 
austrjackim, a wykonane 
sku przez Filharmoników wiedeńskich 
pod batutą znakomitego dyr. Schalka, — 
Koncerty kościelne pod dyrekcją Józefa 
Messnera (m. i. „Missa solemnic" Bee- 
thovena), — urocze nad wyraz „serena- 
dv" Mozarfowskie, kierowane przez dyr. 
Baumgartnera, oraz opery Mozarta: 
„Wesele Figara" i „Don Juan“ i Beetho- 
vena „Fidelio“ (inscenizacja reż. Waller- 
steina), — w wykonaniu wspomnianej or- 
kiestry i pierwszorzędnych sił śpiewa- 
czych, jak Piccaver, Hans Duhan, Rich. 
Mayr, Lotte Lehman, Nemeth i in. 


po mistrzow- 


J. M. 


Z muzyki 


Muzyka Polska. Pod tym tytułem mie- 
sięcznik „Muzyka”, wychodzący w War- 
szawie, wydał monogratję zbiorową pióra 
D-ra H: Opieńskiego (Polski Styl Mu- 
zyczny), d-ra A. Chybińskiego (Z dzie- 
jów Muzyki Polskiej do XVIII w.), księ- 
dza d-ra Feichta (Polska Muzyka Reli- 
gijna), d-ra S. Barbaga (Polska Pieśń Ar- 
tystyczna), Z. Latoszewskiego (Z Dziejów 
Opery Polskiej), d-ra Reissa (Dzieje Sym- 
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fonji w Polsce) i dr. S. Łobaczewskiej 
(Muzykologja Polska). 

Książka, wydana nadzwyczaj starannie 
pod względem formy zewnętrznej, zawiera 
155 udatnie wykonanych ilustracyj, Wa- 
dą tego dzieła jest niedość ściśle przez 
organizatora tomu przeprowadzony po- 
dział tematów pomiędzy autorów. Po- 
wstają dzięki temu dłużyzny, jedną i tę 
samą rzecz powtarzają czytelnikowi pi- 
sarze po parę razy. Możnaby tego uni- 
*knąć, ograniczywszy umiejętniej teren po- 
szczególnych referatów. 

Wady powyższe nie umniejszają je- 3 
dnak ani wartości ani znaczenia wydaw- 
nictwa. Daje ono przegląd wyraźny i ja- 
sny historji naszej muzyki, umie przejść 
do porządku nad rozgoryczeniem poszcze- 
gólnych szkół, czy szkółek, dążąc do 
syntetycznego ogarnięcia całości. 

Muzyka polska zapowiada przez swe- 
go redaktora, że rozwinie się w cykl wy- 
dawniczy, który poszczególne momenty, 
szkoły i kierunki muzyczne w następ- 
nych tomach szerzej uwzględni, Przy- 
klasnąć należy gorąco tej inicjatywie, za- 
sługującej ze wszech miar na poparcie, 

Skoro jednak mowa o muzyce naszej, 
zwrócilibyśmy uwagę Redakcji na dzial, 
który winna uwzględnić w swym historycz- 
nym przeglądzie a mianowicie na współ- 
pracę z kompozytorem polskim polskiego 
wirtuoza. Dziedziny te uzupełniają się 
wzajemnie, niejednokrotnie a nawet rozwój — 
pewnych gałęzi twórczości uzależniał się 
od rozwoju wirtuozowskiego kunsztu. Wir- 
tuoz nasz oddawał kompozytorowi pol- 
skiemu zawsze znakomite usługi, jakże | 
często z partykularza  „prowincji* wy- 
prowadzając muzykę polską na szeroki 
świat. h 


* 
** 

Dwudzieste drugie wydanie „Vade Me- 
cum” B. Domaniewskiego ukazało się na 
półkach księgarskich. Jest to sukces, jak 
na nasze stosunki, niebywały, sukces, któ- 
rego powinszować należy wydawniczej 
firmie Gebethnera i Wolffa. 

„Vade Mecum” Domaniewskiego w po- 
staci całego szeregu nader umiejętnie u- 
łożonych wprawek prowadzi ucznia od 
najprostszych trudności fortepianowej gry 
do wirtuozostwa. Można się nie zga- 
dzać z teorją inercyjnej gry, której tak 
świetnym zwolennikiem był znakomity 
pedagog i pianista. Zbiór palcówek i ćwi- 
czeń Domaniewskiego jest jednak dosko- 
nale wybrany, bez względu na to, czy a- 
plikować się będzie te ćwiczenia sposo- 
bem inercyjnym, czy też z zastosowaniem © 
usilnej pracy palcowej. Znakomity pia- 3 
nista przewidział tu wszystkie problemy 
nowoczesnej techniki palcowej, dzięki 
czemu sumienne przerobienie przez ucz- 
nia „Vade Mecum" oszczędza mu wiele 
niepotrzebnych etiud i mozolnej pracy 
nad mało wartościową literaturą forte- 
pianową, mającą jedynie na celu pokona- 
nie pewnych trudności technicznych. 


| 
| 
| 


Syberja—Kraina Przyszłości 


ai ow kwi ant) AO 


Dom Koncernu 
Przemysłowego 
Niemieckiego 
w Nowo-Sybirsku 


Nowa ulica w Nowo-Sybirsku: jest zelektryfikowana i posiada tramwaje 


Syberja dla nas polaków jest krainą 
łez. Niema rodziny w Polsce, by nie po- 
siadała we wspomnieniach swoich przy- 
krych ech, pochodzących z tego dalekiego 
kraju. Jest to jednak bogata a niewyzy- 
skana połać kontynentu azjatyckiego. Za- 
wdzięcza ona cywilizacyjnie bardzo dużo 
polakom - zesłańcom. Później i nasi in- 
żynierowie, prawnicy i lekarze, nie znaj- 
dujący zajęcia w ojczyźnie, zmuszeni byli 
pracować w tym kraju. Ich praca rów- 
nież dźwignęła poziom przemysłowy i 
kulturalny Syberji. 


Rewolucja rosyjska zniszczyła wiele 
cennych urządzeń przemysłowych i cywi- 
lizacyjnych w tym kraju. Kraj nie prze- 
stał być jednak zasobny w surowce, fu- 
tra, drzewo, ryby, Na kilometrze kwa- 
dratowym w Syberji mieszka tylko 2 lu- 
dzi! Życie jest więc stosunkowo łatwe i 
pozwala na daleko idącą inicjatywę. 


Komuniści rosyjscy z tej racji dla 
celów agitacyjnych postanowili wyzyskać 
bogactwa naturalne i stosunki sielskie, 
panujące na Syberji. Ich propaganda po 
całym świecie trąbi o „Syberji — kraju 
przyszłości", Nigdzie podobno na świe- 
cie nie odbywa się teraz tak gwałtowna 
ewolucja stosunków życiowych, jak na 
Syberji. Miasta wyrastają, jak grzyby po 
deszczu. 


Rozpowszechnia się więc fotografie 
miasta „Nowo - Sybirska', które rozbu- 


dowuje się iście po-amerykańsku, Przed 


trzydziestu laty była tu wieś, Za czasów 
caratu zaledwie miasteczko. Zwało się No- 
wo-Nikołajewsk, Miasto to znajduje się 
nad rzeką Ob. Domów murowanych nie moż- 
na było odnaleść ze świecą. 


Teraz sta- 


wia się tam olbrzymie gmachy, przeważ- 
nie za niemieckie pieniądze i dla nie- 
mieckich przedsiębiorstw  eksploatacyj- 
nych. Kapitał więc niemiecki rozwija 
teraz społeczne urządzenia komunistycz- 
nej Syberji. 


POZYCZKA 


„—.bo ja nie znoszę pożyczek. Ta 
pożyczka podoba mi się wyjątkowo. Nie 
dlatego, że moje akcje idą w górę, ale 
dobrobyt kraju... złoty polski, i wogóle. 
Podobno dostaniemy nowe pożyczki. Ale, 
gdy o tem już mowa, przyznam się, że 
nie znoszę pożyczek, i z okazji pożyczki 
nikomu nie pożyczę. Możecie mówić, że 
jestem sobkiem. Możecie mnie uważać 
za człowieka nieuczynnego, niekoleżeń- 
skiego, dusigrosza, sknerę, a nie poży- 
czę! I radzę wam: nie pożyczajcie. Mo- 
jem zdaniem, człowiek rozsądny, szanu- 
jący się i któremu zależy na dobrej o- 
pinji,nie powinien nikomu pożyczyć na- 
wet stu złotych! Nie wierzycie? Więc 
opowiem wam historję prawdziwą, po- 
dzielę się mojem własnem doświadcze- 


niem. 

„Otóż mialem przyjaciela z dziecin- 
nych lat, kolega ze szkolnej ławy, towa- 
rzysz z frontu, Pamiętacie Kazia? Ko- 
chaliśmy się, jak bracia, nie mieliśmy dla 
siebie żadnych tajemnic i t, d, Otóż pe- 
wnego dnia przychodzi do mnie Kazio. 
Ma minę zafrasowaną: 

— Słuchaj, mój drogi, znalazłem się w 
przykrem położeniu i ja, który nigdy do- 
tąd nie pożyczyłem sobie od nikogo zło- 
tówki.... 

— Po co te wstępy. Ile ci potrzeba, 
służę ci chętnie, jesteś moim najlepszym 
przyjacielem, 

— To niewielka suma. Ale mam za- 
sady i nie znoszę... gdyby nie to, że mu- 
szę dziś jeszcze mieć dwieście złotych. 

— Dwieście złotych, niewielka cyfra. 

— Oczywiście drobiazg... — mówi Ka- 
zio, 

— Więc proszę cię. 

— Zwrócę ci po pierwszym. Tymcza- 
sem weź pod zastaw mój sygnet. 

Obraziłem się: 

— Widzisz, jak mi utrudniasz — mó- 
wi Kazio i jest jeszcze bardziej obrażony. 

— Więc mam od przyjaciela za dro- 
bną przysługę koleżeńską brać „fant". 
Dlaczego nie idziesz do lombardu, daliby 
ci pięćset złotych, 

— Nie chcieli mi dać nawet pięćdzie- 
sięciu. 

Roześmieliśmy się, Kazio się udobru- 
chał i wziął dwieście złotych. 

— Pamiętaj, zwrócę ci zaraz po pier- 
wszym, 

— Niema gwałtu, możesz mi zwrócić, 
kiedy ci będzie wygodnie. 

Nazajutrz spotkałem go w cukierni. 
Zwykle siadywaliśmy razem, ażeby prze- 
czytać dzienniki od deski do deski i prze- 
prowadzić dysputę polityczną, która nam 
zaostrzała apetyt, a następnie szliśmy ra- 
zem na kolację, Ale tego dnia przywi- 
tał się tylko ze mną i powiedział, że jest 
zajęty. Przestał uczęszczać do „Lourse'a”, 
unikał fryzjera, u którego spotykaliśmy 
się, i przestał przychodzić do „Europej- 


skiego" na kolację. Myślałem początko- 
wo, że jest zajęty, ma romans, zapisał 
się do partji. Ale nie! Widywano go w 
innej kawiarni, przeniósł się do innej re- 
stauracji! Spotkałem go po kilku tygo- 
dniach na ulicy. Ukłonił mi się niechę- 
tnie. Biedak — pomyślałem — nie może 
mi zwrócić tych dwustu złotych i wsty- 
dzi się, Więc przystąpiłem do niego: 

— Sluchaj Kaziu, widzę, że mnie uni- 
kasz, bo nie możesz mi zwrócić dwustu 
złotych. Otóż te pieniądze nie są mi po- 
trzebne, doprawdy, mogę zaczekać i mie- 
siąc, i dwa, i trzy. 

— Przypuszczasz, 
rzem. 

Nazajutrz odesłał mi dwieście złotych 
i przestał mi się kłaniać”. 


że jestem nędza- 


* 


Historja ta opowiedziana w gronie 
przyjaciół zrobiła wielkie wrażenie, 

— Jesteś szczęśliwym wyjątkiem. Przy 
pierwszej pożyczce nauczyłeś się nie po- 
życzać. Straciłeś przyjaciela, ale nie stra- 
ciłeś dwustu złotych. Ja jestem człowie- 
kiem miękkiego serca i nie mam zasad. 
Pożyczałem niejednokrotnie. Nigdy mi 
nie zwracano, i także zrywano ze mną 
znajomość, 

— Jesteś szczęśliwym wyjatkiem.....— 
powtórzył chór. 

* 


„—... miałem przyjaciela, a przyjaciel 
mój miał żonę. To była miła kobieta, 
Spotykaliśmy się czasem w teatrze, gry- 
wałem u nich w bridge'a. Stosunki to- 
warzyskie. Byli bardzo szczęśliwi i ja 
byłem człowiekiem szczęśliwym. Otóż 
któregoś dnia telefon do mojego biura: 

— Panie Władysławie, mam do pana 
szaloną prośbę! 

— Służę pani! 

— Powołując się na pańską przyjaźń 
z moim mężem, proszę pana o wielką 
grzeczność. Otóż musi mi pan pożyczyć 
pięćset złotych. 

— Pięćset złotych? 

— Właśnie... rachunek... pan rozumie... 
ale oddam panu za miesiąc.. 

Pożyczyłem. 

Pożyczyłem. Pieniędzy mi nie zwró- 
cono. Mąż wyzwał mnie na pojedynek i 
zmusił mnie do ożenienia się ze swoją 
żoną. Byłem człowiekiem szczęśliwym..." 


* 


— Różnie bywa, ..ale fakt faktem, 
nie mogę ścierpieć autorów, u których 
bodaj raz zaciągnąłem pożyczkę  ...lite- 
racką * — skarżył się dziennikarz. 


ZE ŚWIATA FILMU 


Wróżby i horoskopy. „Zew morza” i 
„Bestja morska”. 


Jak ja to widzę? 

W naszym światku kinematograficz- 
nym ruch, Wkrótce rozpoczną się prace 
komisji międzyzwiązkowej, która w myśl 
zleceń pierwszego wszechpolskiego Zja- 
zdu Kinematograficznego przystąpi do or- 
ganizacji produkcji filmu kulturalno- 
oświatowego. Również i Związek Zrze- 
szeń Teatrów Świetlnych powołuje do ży- 
cia komisję, złożoną z najwybitniejszych 
przedstawicieli Władz oraz znawców ki- 
na, której przeznaczeniem będzie czuwa- 
nie nad sprawami kulturalno - artystycz- 
nemi kinematografji. Wreszcie, na wio- 
snę prawdopodobnie, powstanie Central- 
ny Urząd Filmowy, po którym obiecuje- 
my sobie, że da podwaliny pod racjonal- 
ną politykę podatkową i że roztoczy spe- 
cjalną pieczę nad polskim przemysłem 
kinematograficznym i _ szczególniej nad 
polską wytwórczością. 

Ach, ta polska wytwórczość! Ileż nam 
to niemowlę rozkosznych trosk i kłopo- 
tów przysparza i jakim olbrzymim cię- 
żarem obarczamy jego wątłe barki! Zbie- 
ramy się za każdym razem, gdy się naro- 
dzi takie zatracone maleństwo, wokół e- 
kranu niczem wokół srebrnej kołyski, — 
przybieramy się w togę surowych dokto- 
rów filozofji kinematograficznej, i zwala- 
my na biedne chucherko odpowiedzial- 
ność za wszystkie siedem grzechów 
śmiertelnych, oraz za tyleż cnót, Czyni- 
my źle, Należy bezwzględnie gorąco po- 
pierać film polski i jak najpoważniej się 
doń odnosić, ale przytem warto sobie u- 
świadomić, że mamy do czynienia z bardzo 
pierwotnemi dziełami sztuki niemej. Za- 
chwycamy się zazwyczaj w polskim fil- 
mie ładną fotografją, dobrem oświetle- 
niem, jakąś udaną sceną mimiczną, może 
słusznie, Nie zapominajmy przecież, że 
chodzi głównie nie o te organiczne ce- 
chy dobrego filmu, lecz o ogólny charak- 
ter artystyczny, o ogólną ideę artystycz- 
ną, której, niestety, polskiemu filmowi 
brak najwięcej. X 

Te uwagi nasuwają równoczesne 
przyjrzenie się dwóm morskim filmom: 
„Zewowi morza" p. H. Szary (Casino i 
Apollo) i „Bestji morskiej" z Barrymo- 
rem, wyświetlanej obecnie w „Colosse- 
um”, „Zew morza" jest sfotograłowa- 
niem szeregu wycieczek i przygód garstki 
ludzi, ale brak mu węzła dramatycznego, 
brak mu tej gry namiętności i różnorod- 
ności przejawów niemej sztuki, która jest 
duszą filmu amerykańskiego. 

I dlatego trzeba powtórzyć raz jeszcze: 
Walczmy nie o film polski, ale o polski 
film artystyczny! Dość długo już termi- 
nowaliśmy i dość długo pozwalaliśmy sze- 
rokiej publiczności cieszyć się samym 
widokiem znajomych twarzy w polskim 
filmie, — cieszyć się tem, że dziecko 
marszczy nosek i że wierzga nóżką. Dzi- 
siaj mamy prawo żądać od naszych re- 
żyserów dzieł na większą miarę. Mamy 
prawo żądać od nich większych ambicyj 
artystycznych. I nie wątpimy, że twórca 
„Zewu morza” tych naszych oczekiwań 
nie zawiedzie, 


Anatol Stern 


TURNIEJ TENNISOWY O MISTRZOSTWO KALISZA 


Grupa zawodników wraz ze zwycięzcą por. Kiernożyckim x (mistrz Kalisza) 


Tydzień sportowy 


Legja zawiodła — Nieoficjalna ko- 
ronacja mistrza ligi — Nowa kon- 
kurencja sportowa w Polsce. 


„Piłka nożna“ jest dziwnym 
sportem, Przyjęła się na całym 
świecie. Jest najdostępniejszą i 
najdemokratyczniejszą grą spor- 
tową, jednem z najbardziej „tea- 
tralnych'* widowisk. Dziwność jej 
polega na tem, że będąc grą zbioro- 
wą, zależna jest zupełnie od stanu 
psychicznego i nerwowego jedena- 
stu ludzi, którzy łącząc swoje u- 
miejętności gry w zbiorową wolę, 
stanowią tę „jedność w wielości”, 
siłę działającą. 

„Aparat' ten jest dlatego bar- 
dzo skomplikowany i kapryśny. Po- 
ziom drużyny, jej idealną wartość 
piłkarską można określić średnią 
arytmetyczną dyspozycji piłkar- 
skiej każdego poszczególnego gra- 
cza. Najciekawsze, że to subtelne 
pomimo przysłowiowej brutalności 
piłkarstwa zjawisko  psychiczno- 
optyczne jest czemś zupełnie płyn- 
nem, istnieje w ruchu, przez półto- 
rej godziny, chwilowe, przelotne i 
zmieniające swój kształt, jak miraż 
obłoku na niebie. 

Zademonstrowała to wszystko 
„świetnie ubiegłej niedzieli Legja 
warszawska na meczu z górnoślą- 
skim Ruchem. 

Najlepsza technicznie i taktycz- 
nie drużyna stołeczna zależna jest 
jeszcze od jednego czynnika, który 
w innych zespołach „nie ma miej- 
sca“, mianowicie od humoru i do- 


Fot. „Engel“ 


brych, lub gorszych chęci środko- 
wej trójki napadu. Nawrot, Łań- 
ko i Ciszewski, wychowankowie 
Cracowii, stanowią jej stos pacie- 
rzowy. Jeśli on danego dnia za- 
wiedzie, cała drużyna jest gorsza o 
klasę i pozostała ósemka graczy, 
pracując najsumienniej, nie może 
mieć wielkiego wpływu na wynik. 
Tragiczna bezsilność! 

Na omawianym meczu wszystkie 
cechy niedociąśniętej gry widocz- 
ne były, jakna dłoni. Zaczęło się 
zawsze od złych i niedokładnych 
podań, To zniechęca wzajemnie 
graczy. 

Startują do piłki o ćwierć sekun- 


dy za późno. Przeciwnik wyzy- 
skujący ten mikroskopijny i trudny 
nieraz do wzrokowego zanotowania 
odcinek czasu ma odrazu przewa- 
ge. Skąpa ilość sytuacji pobram- 
kowych, wynikająca konsekwentnie 
z takiego przebiegu gry — decydu- 
je o wyniku. Żeby strzelić np. pięć 
bramek, potrzeba na to przynaj- 
mniej z pięćdziesiąt dogodnych 
momentów, które przesiane przez 
dokładność interwencji obrony, 
bramkarza i precyzyjności strza- 
łów atakującego napadu, dają zni- 
komy stosunkowo procent pewnych 
bramek. 

Dlatego momenty te są tak tru- 
dne i drogocenne. Stanowią one 
namacalną rzeczywistość piłkar- 
ską. Istnieją, muszą dać bramkę, 
nieuchronną i nieodwracalną. Mają 
cechy materjalne. Są jedyną war- 


tością stałą w płynności piłkar- 
stwa. 
Bardzo ciekawym problemem, 


(w pozbawionej napozór „ducho- 
wości” grze w piłkę nożną) jest 
kwestją lepszej lub gorszej gry da- 
nego dnia 

Co jest powodem, że ta sama je- 
dnostka, która tydzień temu poko- 
nała tak pięknie 5 : 0 silniejszego 
i naogół b. dobrego przeciwnika, ja- 
kim jest katowicki I. F. C., tym 
razem z daleko słabszą drużyną 
uzyskała zaledwie wynik nieroz- 
strzyśnięty 1 : 1. A nawet mogła 
przegrać! 

Pewnem wytłomaczeniem tego 
najtrudniejszego do wyjaśnienia py- 
tania jest siła atrakcyjna przeciw- 
nika. Zależy ona nietylko od jego 
zdolności technicznych i bojowych. 
Sensacji spotkaniu dodaje rów- 


MIĘDZYKRAJOWE ZAWODY W PIŁCE NOŻNEJ WE LWOWIE 


Westłalja—Lwów. Reprezentacje klubów i Nadrenji. 
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Przywitanie 


nież atmosfera, która je poprze- 
dziła. I. F. C. doppinguje ambicje 
polskich drużyn. Stawiają sobie o- 
ne za punkt honoru (nie zawsze 
zresztą dotrzymywany), żeby w 
spotkaniach z niemcami katowicki- 
mi wyjść z jaknajlepszym wyni- 
kiem, 

Tymczasem Ruch, to przeciwnik 
„jałowy”, pozornie zresztą, na któ- 
rym trzeba odrobić dwa punkty. 

Napewno  znalazłaby daleko 
więcej powodów niedociągnięć w 
tym splocie drgających nerwów, 
jakim jest mecz piłkarski. Dokła- 
dne zanalizowanie i wniknięcie w 
najdrobniejsze szczegóły tego zja- 
wiska mogłoby być bardzo cieka- 
we, jako studjum psychologiczne, 
zupełnie nowe zagadnienie, temat 
nie wyzyskany. Niestety, szczu- 
płość miejsca nie pozwala na to. 


Na meczu Legji z Ruchem jesz- 
cze raz przekonaliśmy się, że pił- 
ka nożna jest bardzo ciekawem, e- 
mocjonującem i pięknem widowis- 
kiem, o ile gra stoi na najwyższym 
poziomie. Zły mecz jest niepraw- 
dopodobnie nudny, nużący, irytu- 
jący i bezsensowny. Nabiera wszy- 
stkich cech bezmyślnej lataniny i 
kopaniny. 

Tak beznadziejnie jednak nie by- 
ło. W każdym razie mecz prze- 
szedł zupełnie bez wrażenia, a od 
Legji wymaga się już dzisiaj mi- 
łych wspomnień na jałowym tere- 
nie footballu warszawskiego. 

Ubiegła niedziela była dniem o- 
statecznej, chociaż nieoficjalnej 
koronacji na tegorocznego mistrza 
Polskiej Ligi Piłki Nożnej. 

Krakowska Wisła rozegrała swój 
ostatni w tabeli 26 mecz. Tym ra- 
zem przeciwnikiem jej była lwow- 
ska Hasmonea, która na kilkanaście 
minut przed końcem prowadziła 
2:1. Wisła jednak zdążyła jesz- 
cze wyrównać, zdobywając w ten 
sposób 40-ty punkt w tym sezonie. 
Teraz już nikt nie zagraża jej mi- 
strzowskiemu tytułowi. Najgroź- 
niejszy przeciwnik I. F. C. ma jesz- 
cze do rozegrania dwa mecze, przy 
32 punktach zdobytych. Gdyby na- 
wet je wygrał, to i tak poza gra- 
nicę 36 punktów nie wyjdzie. 
kto wie, czy Pogoń, która gra z nim 
we Lwowie na swojem boisku, nie 
zepchnie go na trzecie miejsce. 

Wisła tryumfuje! 

Po dwudziestu latach rywaliza- 
cji z Cracovią, która spychała ją 
zawsze na drugie miejsce w okręgu 
krakowskim, nie dopuszczając prze- 
ważnie do zaszczytnego finału o 
tytuł mistrza Polski, doczekała się 
nareszcie szczęśliwej okazji, aby 
zadokumentować przed polskim 
światem piłkarskim swoje wysokie 


walory najrówniejszej drużyny w 
lidze. 

Kto wie, jak te sprawy będą wy- 
ślądały w przyszłym sezonie, gdy 
Cracovia wejdzie do ligi na miejsce 
Jutrzenki. 

Rywalizacjawtych dwuch drużyn 
na terenie Krakowa może pchnąć 
piłkarstwo polskie na zupełnie no- 
we tory i przyczynić się bardzo do 
podniesienia ogólnego poziomu. 

Cały rozkład sił ligowych może 
uledz zasadniczej zmianie, 


Mało kto zwrócił na to uwagę, że 
w Polsce tworzy się nowa, bardzo 
ciekawa konkurencja sportowa, 
mianowicie zawody marszowe. Ol- 
brzymie te imprezy, rozgrywające 
się nieraz na przestrzeni tysięcy 
kilometrów, imponują swojemi roz- 
miarami i technicznem przeprowa- 
dzeniem. Mamy tradycyjny marsz 
szlakiem kadrówki, marsz Sulejó- 
wek — Warszawa. Teraz przyby- 
wa jeszcze doroczny bieg rozstaw- 
ny Korpusu Ochrony Pogranicza, 
organizowany po raz trzeci w tym 
roku. 

Imprezy te mają swój specjalny 
wyraz i dowodzą, że w ogólno- 
światowym dorobku sportowym 
potrafiliśmy zainicjować rzeczy zu- 
pełnie nowe. 

W tegorocznym biegu rozstaw- 
nym K. O. P., który trwać będzie 
od 21—28 b. m. weźmie udział oko- 
ło 2000 ludzi, przyczem każdy z 
nich przebiega 800.m. Trasa wy- 
nosi 2800 klm. (!) i biegnie wzdłuż 
granic polsko - litewsko - niemiec- 
kiej i polsko - rumuńsko - sowiec- 


kiej. R. 
CZTERY LILIPUCIE PAŃSTWA 


Istnieją w Europie cztery suwerenne 
państwa, mogące zazdrościć ulicy Mar- 
szałkowskiej lub nawet Chłodnej liczeb- 
ności mieszkańców. Wszystkie te pań- 
stwa posiadają własne armje. Sztukę 
wojenną uprawiają z zamiłowaniem. Nie 
mają reprezentantów zagranicznych, lecz 
tylko przez oszczędność budżetową. Gdy- 
by chciały mieć ambasadorów, posłów, 
delegatów — w myśl zasad politycznych 
o ustroju państwowym mogłyby. Jakież 
to są państwa? 

Przedewszystkiem księstwo Monaco, 
Ma wojsko złożone z 75 karabinierów i 
15 zwykłych żołnierzy. Republika San- 
Marina: tysiąc żołnierzy, 'na czele kt5- 
rych stoi marszałek. Republika Andora: 
armia wynosi 790 żołnierzy, księstwo 
Lichtenstein 700 żołnierzy. Ludności 
księstwo Monaco posiada 23,418, San - 
Marino — 12,812; Księstwo Lichtenstein 
11.500 i Andora 5,231 mieszkańców. 

Podczas wielkiej wojny wszystkie te 
państwa walczyły. Lilipucie ich organi- 
zmy nie doznały jednak takich wstrzą- 
śnień politycznych, jak w państwach du- 
żych. Budżety szybko się wyrównały. 

Z czterech tych państw lilipucich naj- 
większą popularnością w Polsce cieszy się 
księstwo Monaco. Czemu? Czyż trudno 
się domyśleć? 
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Suknia wieczorowa z białej georgette, wyszyła 

czarnemi pailletami, z boku kokarda z czar- 

nego velour chiffon. Model firmy Bracia 
Jabłkowscu 


2 MOWY 


Rubryka nasza miałaby na celu zobra- 
zowanie wszelkich przejawów mody. Nie- 
stety, wielka ilość i różnorodność modeli, 
pokazanych ncm na pokazie u Braci 
Jabłkowskich, przeświadczyła nas, że trud 
ten byłby iluzoryczny, bowiem redakcja 
„Świata“ musiałaby wyznaczyć specjalnie 
na ten cel parę pełnych numerów. 
Zadanie to wypełnia katalog tejże firmy, 
wysyłany zresztą na prowincję bezpłatnie, 
my zaś zadowolnimy się ze swej strony 
podaniem dwuch neszych zdjęć. 


Płaszcz wieczorowy z czarnego velour-chiffon, 

rękawy z lamy złotej, ręcznie malowanej, koł- 

nierz z piór. Model firmy Bracia Jabłkowscy, 
Warszawa, Bracka 25 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Kasia Mądralska 


nowe metody! 


Panna Kasia Mądralska używa teraz życia, bo 
uciążliwe pranie, które trwało dawniej cały dzień. 


ZDOBYŁ Ś A j 
ZDOBYŁA CAŁY ŚWIAT odbywa się obecnie w ciągu kilku kwadransów. 


ZARÓWNO NA SZCZYCIE 
MOUNT EVEREST, 
ZARÓWNO NA STATKU PO- 


R A DI O N 
wykonywa calą pracę! 


WIETRZNYM NORGE, 
ZARÓWNO W PUSTYNIACH 
SAHARY, 
JAK W MAŁEJ ŁÓDCE MOTO- 
ROWEJ—WSZĘDZIE 


MASZYNA DO PISANIA 


„MAŁY REMINGTON” 


BYŁA NAJWIERNIEJSZYM, 
NIEODSTĘPNYM 
TOWARZYSZEM 


Rozpuścić Radion w zimnej wodzie, namoczoną 
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 
20 minut, potem płukać starannie. 


Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała. 


wiera pod gwa- RADION składników 
rancją chlorku sam pierze! szkodliwych. 


Oszczędza bieliznę i ręce. Redukuje pracę do minimum. 


Tow. BLOCK-BRUN SP. AKC. 


WARSZAWA 


JAŁY WŁASNE: xaTOCE.xtAxóW wow 
HOTEL BRISTOL „a: LODA, POZNAN. WILNO, GDANSK. 


RADION 


5a m pierze! 


TEL 14-42, 78-20 


— 
— Długie włosy zniekształcały główkę. Teraz dopie 
ro, przy krótkich włosach i krótkich sukienkach podziwiać 
można w całej pełni urodę kobiet!... | 
: Nowe czasy- 
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Tam RUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT === 


Warszawa _Boduena 4_ qe. 303-00. 


Wytorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


NABERBUSCH 6 SCHIELE è 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


NIEMA KĄPIELI 
bez SILV-OZON'u. Silv-Ozon „Motor”, 
przyrządzony ze świeżej kosodrzewiny, 
daje gwarancję otrzymania idealnej 
kąpieli balsamicznej; Silv-Ozon „Mo- 
tor” wzmacnia i krzepi organizm. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


MOCHOD 


RUS TRO 


WIERZBOWA 6. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 


GALANTERJA SKÓRZANA 
J. KUCZMIEROWSKI 


108, MARSZAŁKOWSKA 108 


M. 
Długa 50 (Pasaż Simonsa) 
Marszałkowska 125 Nowy Świat 41 


JED WABIE -- KORONKI 


EFRAIM 


WARSZAWA 
PLAC TEATRALNY __ 


LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


należy kupować tylko w słynnej 
ze szczęścia na świat cały 
kolekturze 


E, LICHTENSTEIN i S-ka 


Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 146 
lub też w oddziałach tej kolektury Bielańska 3, 
Krakowskie-Przedmieście 37, Królewska 39, Królew- 
ska 43, Nalewki 42, w Łodzi Piotrkowska 72 w gmachu 
Grand Hotelu. 
Szczęście stale sprzyja 
graczom tej kolektury! 


Jedynie najlepsze 
szwedzkie nożyki 
do golenia 


EMIL TREPTE 
Marszałkowska 147. 
ŻĄDAC WSZĘDZIE! 


HURT I DETAL 
Wysyłki na prowincję za zaliczeniem. 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 


UBIEGŁEGO TYGODNIA 
 MAPGŻO A EEE 


SPRAWY PAŃSTWOWE 


Kontrakt pożyczki amerykańskiej pod- 
pisany. Pożyczka stabilizuje ostatecznie 
naszą walutę i otwiera drogi do napływu 
taniego, długoterminowego kredytu z za- 
granicy. 

Dekrety p. Prezydenta Rzeczypospo- 
litej o pożyczce zagranicznej i planie sta- 


N 
Y 


bilizacyjnym zostały urzędownie ogłoszo- 
ne w „Dzienniku Ustaw”. 

Pożyczkę amerykańską powitała ca- 
ła opinja z wielkiem zadowoleniem, cho- 
ciaż fachowcy niektóre jej warunki uwa- 
żają za ciężkie dla Polski, 

Bank Polski zmienia swój statut, by 
umożliwić wejście do Zarządu p. Ch. De- 
vey'owi, naznaczonemu na przeciąg 3 lat 
amerykańskim doradcą finansowym w 
Polsce. 

Nowi posłowie: rumuński p. Davila i 
sowiecki p. Bogomołow wręczyli p. Pre- 
zydentowi swe listy uwierzytelniające ze 
zwykłym ceremoniałem. 

Granica polsko - czechosłowacka zo- 
stała ostatecznie ustalona, Następstwem 
będą ułatwienia komunikacyjne i gospo- 
darcze, tak konieczne w życiu sąsiadują- 
cych narodów. 


SPRAWY POLSKIE 


Skargę przeciw Polsce z powodu „prze- 
śladowania'” litwinów wniósł p. Waldema- 
ras do Ligi Narodów, przecząc jednocze- 
śnie oczywistym faktom antypolskich re- 
presji w Kowieńszczyźnie, 

Interwencja Ligi Narodów w sprawie li- 
tewskiej może Polsce przynieść tylko ko- 
rzyści. Pomysł Waldemarasa był nie- 
fortunny, bo śledztwo wykaże istotną pra- 
wdę. , 

Pokojowe tendencje Polski mimo obu- 
rzających prowokacji Kowna podnosi z 
wielkiem uznaniem prasa europejska w 
szeregu poważnych artykułów. 

Do wyborów sejmowych w Gdańsku 
stają niemcy podzieleni na 17 partji, W 
przeciwieństwie do tego polacy wysta- 
wiają tylko jedną listę, Ą 

Wycieczkę parlamentarzystów  angiel- 
skich obwożą niemcy dla propagandy po 
granicy Prus Wschodnich, aby wykazać 
rzekome niemieckie krzywdy. Czy jednak 
nie przeliczą się na angielskim zdrowym 
rozumie? 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Sytuacja w Kownie coraz bardziej na- 
prężona. Próba p. Waldemarasa nawią- 
zania z sejmem stosunków zawiodła, 
Rząd obawia się nowego przewrotu. 

Sprawa. Rakowskiego zlikwidowana. 
Sowiety zgodziły się go odwołać. Dyplo- 
mata - agitator ma jechać do Tokio. Ale 
i tam pewnie nie pozwolą na komuni- 
styczną propagandę. 

Kontlikt Bufgarji z Jugosławją zaże- 
śnany. Trudności udało się przezwycię- 
żyć dzięki dobrej woli obu stron, 

Ołiarą mordu politycznego padł w Pra- 
dze Tsen Beg, poseł albański w Belgra- 
dzie. Zabójcę aresztowano; jak się zdaje, 
był tylko narzędziem. 


Z Kalotechniki 


St B. W miarę, jak włosy przestają 
wypadać i łupież znika, smarować skó- 
rę głowy płynem „Bisare“ coraz rzadziej. 
Myć głowę wogóle najlepiej mydłem 
płynnym „Pinol“. y 

X. J. Najdyskretniej po zastosowaniu 
plynu „Pigmin“; przywraca stopniowo 
wlosom kolor pierwotny. Jedyny nie- 
szkodliwy tego rodzaju preparat. 1n- 
nych nie radzimy, bo zawierają trujące 
sole ołowiane. 

Zołji K. Być może dobry, ale nieod- 
powiedni, Do cery suchej należy używać 
krem tłusty „Salome“, bądź krajowy, 
„Letycja“. Udelikatnia, matuje cerę. 

Wł. Z. Brwi przyciemnia niezmywal- 
nie „Sourcil”, 

Jadwidze K. To najnowyszy sposób. 


Więcej wąsiki nie odrosną. Przyjazd ko- 
nieczny. Kalotechnika  Marsczałkowska 
116. tel. 16-73. Dr. Z. K. 
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Dobry towar 


to najlepsza reklama 


otem wiedzą ci.którzy piją 


NNNNYNNNNNNYNKNNNAŃ 


PAMIĘTAJMY o higjenie uro- 
dy u młodzieży. Dojrzewanie orga- 
nizmu bywa często początkiem okre- 
su marnienia cery i włosów. W za- 
raniu tedy rozwoju młodzieży oboj- 
ga płci baczną należy zwrócić uwa- 
gę na początki niedomagań skóry 
twarzy i włosów. Zwalczać prze- 
dewszystkiem tłuszczenie się skóry 
twarzy i włosów, oraz zapobiegać 
tworzeniu się wągrów i pryszczy. 
Osiąśnąć to można, myjąc twarz 
gorącą wodą, proszkiem marmuro- 
wym „Miraculum“, pudrując ją od- 
tłuszczającym pudrem higjenicz- 
nym D-ra Lustra i wycierając ją 


DWIE GOSPODYNIE 


GDY GAWĘDZĄ NA TEMAT 


TO NIE OBEJDZIE SIĘ BEZ POCHWAŁ 


F. P. 


EKONOMICZNA. AROMATYCZNA. TANIA. 


O HERBACIE 


ANGIELSKIEJ 


== ŻĄDAĆ WSZĘDZIE == 


Kruche ciasto na placki owocowe 


ZA Pieczone z Dra. Oetkera proszkiem do pieczenia „Backin“. — Kruche ciasto nałożyć można jakłm- 


kolwiek owocem gotowanym. Pozatem nienałożone przechować można kilka dni. 


Spozód przyrządzenia” Dobrze zmieszać jajka i cukier razem z iedną częścią 


Dodatki: 
T2', deka masła | **. paczki Jia. Oetkerapiosz:| mąki, poprzednio zmieszanej z pruszkiem Backin. Następnie przerabia się t 
LK sie | kita pieczenia Bakina], masę mastem razdrobaionem na kawałeczki i postawionem w zimnem miejscu 
10 deka cukru [30 deka mąki miesza się wszystko z resztą mąki i dodaje w razie potrzeby tyle mąki, by 


móc rozwałkować. Rozwałkowane na 
wysmarować należy masłem | posypać tm 
odziny w piec miernie ogrzany i plec na kalor jasnobrunatny. Przepis ten wyda 2-3 

ikal 


ciasto wkłada się do formy tortowej, którą 
Ag 
jakimi 


rubość 2-ch tyi 
m chlebem. 


od nuża 
stawić na 
placki.  Upieczone spody nakładać 


wiek gołowanym owocem, np. agrestem, poziomkami, wiśniami, śliwkami itp. Sok pozostały od qotowania owoców 


tować raz jeszcze z Dra. Oetkera proszkiem Gustin, by się stał zawiesisty 4 bla 
EB a o By O O a ASC aa a. 
Proszę zażądać w składach moich książeczek z przepisami, w razie wyczerpania zaż zwrócić się wprost do 


wodą borową (3*/) pół na pół ze 
spirytusem. Przeciw chorobom 
włosów na tle łojotokowem działa 
zapobiegawczo jedynie częste my- 
cie Shampoonem D-ra Lustra. 


Dr. Z. B. 
Z dziedziny kosmetyki 


Utrzymanie jędrności i elastyczności ciała 
BAIN BALSAMIQUE 


Jest ta wyciąg z ziół, które mają 
wiasności lecznicze, a głównie dodatnio 
działają na mięśnie i skórę ciała, nadając 
jej elastyczność i jędrność. 

Chcąc utrzymać ciało w stanie świeżo- 
ści, po silnem przemęczeniu, wycieczkach 
i t. p., trzeba całe ciało natrzeć płynem 
Bain balsamique. 

Jeżeli ciało jest zwiotczałe, nie ela- 
styczne i ma pozory więdnięcia, to 1/2 
flakonu Bain Balsamique, dodane na 
wannę wody do kąpieli, ogromnie ożywia 
skórę i nadaje jej jędrność i świeży wy- 
gląd. Zaleca się kąpiele z dodatkiem 
Bain Balsamique przy nerwowych cier- 
pieniach, najlepiej na noc. 

Dla Pań, dbających o sprężystość i e- 
lastyczność ciała, kąpiele z Bain balsa- 
mique, są niezastąpione. 

M-m ERCEDES 

Skład główny: „Perfection“, Szpitalna 
10, Warszawa 


KULINARNY, 


NADESZŁY 
ŚNIEGOWCE, 
PANTOFLE 
FILCOWE, 
OBUWIE 
NA GUMIE 


CHMIELNA 15 TEL. 40-64 


Dra. A. Oetkera - Gdańsk-Oliwa 


ELEGANCKIE 
LEKKIE 
TRWAŁE 


PRAWDZIWE JEDYNIE Z GODŁEM 


ANTICA CASA 


FONDATA NEL 1857 


oinaan 
brand rix -Raris 1900 


ANTICA CASA 
FONDATA NEL 
1857 


MAGAZYN OBUWIA 
JĄ WATKOWSKI I BOLESŁAWSKI 


à 4 » | u bg Ze 
J. F R AG E T aN 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 1b, 
WIERZBOWA 8, NALEWKI 16. 


Najprzedniejsze mydło 
nące 
do prania i do mycia 


© Kursy Rolnicze im. Stanisława Staszica | 


W WARSZAWIE, UL. SKŁADOWA Ne 3, (gmach Muzeum Przemysłu i Rolnictwa) 
PRZYJMUJĄ ZAPISY PRZEZ CAŁY ROK BEZ PRZERWY 


Kursy Rolnicze im. St. Staszica mają na celu uprzystępnienie rolnikom-praktykom zdobycia, względnie 
uzupełnienia, wiedzy fachowej DROGĄ KORESPONDENCJI. Kursy te, prócz ścisłego rolnictwa, obej- 
mują szczegółową hodowlę, ogrodnictwo, warzywnictwo, pszczelnictwo, budownictwo wiejskie i wiele 
innych tak ważnych dla każdego gospodarza przedmiotów. Wykładowcami są najbardziej znani profe- 
sorowie i pionierzy naszego rolnictwa. Kursy rolnicze im. St. Staszica, to jedyne źródło wiedzy rolniczej 
dla tych wszystkich, którzy wiedzy tej pragną, a którym obowiązki zawodowe nie pozwalają opuszczać 
swych siedzib. 
Nie odrywając się od domu i pracy na roli, łatwo i tanio można ukończyć szkołę rolniczą: 
OBECNIE PROWADZONE SĄ: 

1) Kurs rolniczy wyższy, dwusemestralny, złożony z 240 wykładów. 

2) Kurs rolniczy popularny, jednozimowy, złożony z 22 wykładów. 

3) Kurs pszczelniczy trzymiesięczny, złożony z 39 wykładów. 

Szczegółowy program nauk wysyła się na każde żądanie bezpłatnie. 


Redaktor POETRY SŁ KRZYWOSZEWSKI Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 
24 


